
,  t? m W arszawa, Środa D? Grudnia
'  55 x Rok L856 .
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t r o  S .  F u l g e n o j u s z a  B . | Biuro Ko.lakcji przy ulicy K r a k o w s k i e  • Brzedrnic- | Dziś rano stopni zimna 2, wczoraj wpoi. zimna 0.
Wschód słońca o o. 8 m. 12.— Zach. o g. 3 m. 56. | scie w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 8.

O g ł o s z e n i a  o d  H z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
K s n C ' d l a r j a  ł oddzia łu 3  depar t ,  wzywa  s t rony  do o d c z y ­

tania zapiski  w s o r a w i e  weszłe j  z Grodzieńskie j  izby cy-  
wilućj'  obywate l i  S k r o d z k i c h  z wierzyci e l ami .

Do 1 oddzia łu 3 d e p a r t a m e n t u  wesz ły  w ł 8 5 6  r. s p r a ­
wy ape l acy j ne  16 l i s t opada ,  od g u b e r n a t o r a  cywi l ne g o  k o ­
wi eń s k i eg o  i ]  O wł oś c i a n a c h  mają tku  Le p a rv ,  Z a n d e r z e ,  
M oczulis te  i n i e p r a w n e g o  u ro dz e n i a  Albercie,  p os z uk i wanych  
pr zez  ska rb  z p od  wł ad an ia  o b y w .  G rothusa .  2! O w ł o ś c i a ­
n ac h  p o s z uk i wa nyc h  przez  ska rb  z mają tku  Wi dukle  o b yw .  
S ta n ie w ic z a .  —  Z izb sądu  c y wi lnego  3} Kowieńskić j ,  sz lach.  
K u lw ie c ia  z h r ab i ami  K o s s a k o w s k ie m i  o p i en i ądze .  4)  P o ­
dolskiej ,  18 l i s t opada ,  szl. Józefa S trze lb iek iego ,  z r ad  czy­
nią h o n o r o w ą  W itk o w s k ą  o s p o r n ą  s u m m ę  3 , 6 1 2  ruh .  48 
kop sr .  5) Grodzieńskić j ,  2 0  l i s topada,  s t a ro .  Czerni  H y s z -  
sk iś j  z o bvw.  Alex. Jelskim o p i en i ądze .  6) Grodzieński ś j ,  
t egoż  dnia  s t aroz .  Micbela K ryń sk ieg o  z k u p c e m  J o w e l e m  
B a ra s z e m  o p ieniądze .  7) Wileńskiój ,  t egoż  dnia,  o b yw .  J ó ­
zefa Ż u k o w s k ie g o ,  z  ma r sz a ł k i em sz lachty Wi lhe l me m De 
Raes  o p ieniądze '

Do ogó lnego  z g r om ad z e n i a  4,  5 i g r a n i c z ne go  d e p a r t a ­
mentu ,  z p o w o d u  r oz ró żn i en ia  zdań,  p r ze sz ła  2 6  l i s topada  
z 1 oddzia łu  3 d e p a r t a m e n t u  s p r a w a  o t e s t a m e n t  o byw.  K o ­
sz e w s k ie j

W t em że  o gó l nć m zg r omadzen i u  nazn a c zo ne  zos ta ły do 
wys łuc han i a  n a  7 g r udn i a  s p r a w y  we s z ł o  i )  Z oddz ia łu  1 

3  d e p a r .  o o p i ece  nad nieletnieroi  K a r le w ic za m i .  Z o dd z i a ­
łu 2,  5 d e p a r .  2) O r e ge s t r a l o r ze  K i t r s n o w s k im .  3 )  O szl. 
P r z e g a r l iń s k im .  4) O dozo r cy  więzienia  J u s z k ie w ic z u .  5) 
O szl. K a c za n ie  s ą dz o n y m  za rozbój .

Wz ywa ją  s i ę  do  sądu  p o wi a t o w e g o  Mohy l ews k i ego  s p a ­
d ko b ie r cy  Urszul i  S k o lk o w s k ić j .

Bank pożyczkowy  Pa ńs t w a  ogłasza,  że w n i m w y s t a w i o ­
ny j es t  na spr zeda ż  majątek urzędnika  8ój klassv Antoniego 
P la te r -P to c h o c k ie g o  w gub .  Mohylewskić j ,  w p ow.  O r sz a ń -  
skim po łożony ,  dusz  5 7 5  liczący,  z z iemią  i p r zyna l eży t o-  
ściatni .  Te rmi n  l icytacj i  o bwi es zc z ony  zos tanie  póżniój .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P an  N a j m i ł o ś c i w i e j  ozdobić raczył 

znakami honorovvemi nieskazitelnej s łużby  za la t  
X X V  kaśsjera zarządu  okręgu  pocztowego K ró le ­
s tw a  Polskiego, radcę d w o ru  Kurmanoicicza; —  
za la t  X X: naczelnika gubernjalnego urzędu po­
cztowego w Lublinie, radcę  d w o ru  Lipińskiego, i

   ---

b. sekre tarza  pogranicznego urzędu  pocztowego 
w  Częstochowie, sekretarza kollegjalnego Machni­
ckiego ;—  za la t  XV : sekretarza kancellarji  zarzą­
du okręgu pocztowego, sekretarza kollegjalnego 
Łainiew skiego.

R o z k a z  do Z a r z ą d u  c yw i ln e g o  K r ó le s tw a  P o lsk  ego 
( D o k o ń c z e n i e )

II. Przez pos t anowi en i a  r ady  ndmin i s t r acy jnć i ,  w w y ­
dziale komtss j i  r zgdowć j  sp ra wi e d l iw o ś c i  mi anowa n i :  a s s e -  
s o r  s ą du  policji  p o p r a wc z ó j  wydzia łu  Pu ł tusk i ego  Ludwik 
K oto m y jsk i ,  p.  o. p od s ę dk a  s ą du  pok ok ręgu  Tykocińskiego;  
pisarz sądu  pokoju  okręgu  P io t rows kiego ,  sekr .  koleg.  Jan 
P ie k a lo w ic z .  p.  o. po d s ę dk a  s ą du  pokoju  ok ręgu  Olkuskiego,  
a s e s o r  sądu  policj i  p o p r a wc z e j  wydz  Łęczyck iego ,  sekret ,  
koleg.  Leon  Br o z d o w ic z ,  p o. p o ds ę dk a  s ą du  pokoju  ok r ęg u  
Pyzdr ski ego;  —  przenies i eni  na w ł as n e  żądanie:  p o d sę d e k
są du  pokoju ok ręgu  Kowal sk i ego  Alex D unin ,  na takiż u -  
rząd do sądu  pokoju  ok ręgu  L ip n ow sk ie g o  i p o d s ę d e k  s ą du  
p ok oj u  ok ręgu  Tykoc iński ego Andrzój  M ajew ski ,  na takiż u -  
r ząd  do s ą du  pokoju  o k r ęg u  Kowal sk i ego .  — Uwol ni en i  od 
o bo w i ąz k ów ;  p od s ę de k  s a du  pokoju  ok ręgu  Pyzdr sk i ego  
Piot r  Kaniew ski ' ,— z p o w o d u  wys łużen ia  t e r m in u  lat  do  p e n ­
sji emerytci lnśj ,  a s se s o r  t r y bu n a ł u  p. o. p o d sę d k a  s ą du  poz 
koje o kr ęgu  Olkuskiego Karol  M a tu s ie w ic z ,  z do z wo l en i em 
n os z en i a  wy s łu ż o n e g o  m u n d u r u . —  III. Przez  r o z p o r z ą d z e ­
nia komisj i  r z ąd o wy ch  i wł adz  oddz ie lnych ,  w wydzia le  ko-  
missj i  rząd.  sp r awi ed l i wo śc i ,  mi an owa n y:  p o d s ę d e k  s ą d u  
pokoju  o k r ęg u  L ip n o ws k i eg o  Jan  Cichocki , r e j e n t e m  k an -  
cel larj i  ok ręgu  zgi e r sk i ego w Zgierzu.  — Prz en i es i ooy  na 
w ł as n e  żądanie:  po d p i sa rz  sądu p o k o j u  ok ręgu  Wł od a w s k i e -  
go Józef  Z a b ło c k i ,  na  p. o.  t egoż  u rz ę d u  w sądzie  pok oj u  
o k r ęg u  Hr ub i es zows ki ego  i p o dp i sa r z  s ą du  poko j u  o kr ęgu  
H r ub i eszows ki ego ,  Ni kodem C z a jko w s k i ,  na  p. o. t egoż  u -  
r zędu  w są dz i e  pokoju  o k r ęg u  Wł odaws k i ego .  — Uwolnieni  
od o b owi ąz ków na w ł as ne  żądan ie :  p a t r o n o w i e  przy t r y b u ­
na l e  cywi lnym w Płocku  Teofi l  Z d z i a r s k i  i Wincen ty  J a -  
ka c k i .—  (Podpisa ł ) ,  Namies tn ik ,  J e n e ra ł  Adjutant ,  Książę 
G o r c za k o w

—  W czora j  odby ł się obrzęd poświęcenia i o- 
tw arc ia  hotelu Europejsk iego  Ks. Dorobis, w izyta­
to r  zgromadzenia KK. M issjouarzy, po o d śp iew a­
niu mszy św. w kościele Stego Krzyz’a, przeszedł 
w assystencji do hotelu po odczytaniu stosow nych  
modlitw , obchodząc  gm ach cały, poświęcił go. 
O 5ej zaś po południu, w ydanym  by l  przez w ła­
ścicieli ho te lu  J J W  W. A lexandra  Przezdzieclciego,

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I.

( Ciąg dalszy).

Pan Szym on jak z dotychczasow ej treści o- 
powiadania m ego przekonać się m ożecie, b y ł to  
sobie człek  p ro sty , uczciw y, gospodarny, na 
głow ie  którego jakby jakie przekleństw o, czy  

ciążyła nazwa dorobkowicza. 
potocznej rozm owie szlachetnej części na­

szego obyw atelstw a, a naw et na w szystk ich  pra­
wie utw orach tegoczesnej pow ieściow ej literatu­
ry , do znaczenia tego wyrazu dorobkow icz, przy­
w iązane są i za konieczne przyjęte god ła  śm ie­
sznej pretensjonalności, skąpstw a, lub podej­
rzliwe m niem ania o w ątpliwej praw ości w na­
byciu majątku. P o  większej części, i to przed  
kilkunasty laty, ludzie podobnego nazwania, 
m oże i na podobne opinje zasługiwali; albow iem  
posiadając więcej pieniędzy niż um ysłow ego

w ykształcen ia, przytem  obałarnuceni b ły szczą ­
cym  szychem  pańskości, pnąc się do w yższej 
w arstw y sp ołeczeń stw a naszego, nie zaw sze po­
trafili kierować się taktownern postępow aniem  
ich m ajątkowem u położeniu w św iecie odpow ie- 
dniein. Jednakże dzisiaj trudno zaprzeczyć, aby  
wśród tylu  now ych dorobkow iczów  uczciw ie i 
z rozum em  do m ajątków przychodzących, nie 
znalazła się przeważająca liczba takich, którzy  
jeże li nie przew yższają, to zapew ne w  niczem  
nie ustępują ow ym  tradycjonalnie dzierżącym  
berto obyw atelstw a.

Z m ieniły  się czasy , zm ienił się i sposób za­
patrywania na te  okoliczności. K ażden choćby  
najbiedniejszy rzem ieślnik, już teraz nie pow ie  
że nauka dzieciom  jego  zbyteczną będzie; o- 
w szem  w miarę m ożności pchając biedę, stara  
się  dać im lepsze w ykształcenie. Z resztą  w n a ­
szych  czasach nie tak już ła tw o , bez rozum u i 
skrzętnej pracowitości dorobić się majątku; — 
zresztą i ci naw et co takow y z dziada pradziada 
sukcesyjn ie obejm ują, pod w zględem  um ysłow ej 
działalności zmaleli tak dalece, że dorobkowi- 
cze których w yśm iew ają, często  za przykładby  
im posłużyć mogli.

Bo proszę was, pow iedzcie mi, co dzisiaj sta ­
nowi ów tak nazw any ton dobry szlachetnego

X aw erego  P uslow skiego, vice-prezesa 'W arszaw ­
skiego tow arzys tw a  dobroczynności, i W .  Wam- 
bac/ia, członka komisji kwaterniezej, wielki obiad 
zaszczycony obecnością JO . jenera ł-ad ju tan ta  Księ­
cia Gorczakowa, Namiestnika K rólestw a. Pomię­
dzy zaproszonemi, k tó rych  liczba do 70oiu do ch o ­
dziła, znajdowali się J W .  JIv. noininat arcybiskup 
Fijałkow ski, J W .  JK . hr. Ł ub ieński b iskup R odo- 
politański, suffragan djecezji Kujawsko-Xaliskiej, 
J W .  JK . nominat biskup Benjamin  i kilku ka­
noników. J W .  guberna to r  wojenny, jenerał-adju- 
tan t Paniutin , i w ysocy  urzędnicy, konsulowie 
zagraniczni, redak to row ie  główniejszych dzienni­
ków i wiele innych znakom itych gości. O biad  da­
nym by ł w pięknej dolnej sali hotelu ;— w połowie 
obiadu  jeden  z gospodarzy , J W .  Pusłow ski, w y ­
nurzając JO . Księciu Namiestnikowi wdzięczność, 
za urządzone pod jego zarządem wodociągi i o- 
świecenie miasta gazem, podziękował za pom oc o- 
kazaną przy  budowie hotelu i wzniósłzdroWie JO . 
Księcia Namiestnika. JO . Ksiąz’ę Namiestnik raczył 
odpowiedzieć wznosząc toast za pom yślność mia­
sta W arszaw y . Uroczystość przeciągnęła się do 8ej 
godziny.

R ada  o p ie k u ń c z a  z a k t a d ó w  d o b ro c zy n n y c h  p o w .  W a s z a -  
sk iego .-— Rede  op i ekuńcza  p ow.  Wa r s z aw s k i eg o  ma j ąc  na  
względzie ,  że fundusze  p r ze z n a c z o ne  r,a b u d o w ę  szpi ta la  
S go  Pio t ra  w Grójcu wy cze rpn i ę t e  już zostely,  i że u r z ą ­
dzen ie  w e w n ę t r z n e  tejże b udowl i  w y m a g a  n o wy c h  n a k ł a ­
dów,  r ada  zamierzy ł a  dać  bal  w Wa r sz awi e  w dniu 1 6  (28)  
Stycznia  1 8 5 7  r. na korzyść  r z e c z o n e g o  szpi ta la .  Bilety na 
bal  zn a j du j ą  się do nabyc i a  w ma g a z y n ie  W. Sch l enke r .  R a ­
da ma nadzie ję ,  że bal  rzeczony l i cznem z e b r a n i e m  osób  
d o b r o e z y u n y c h  z as zc z y co n ym zos tanie .  — Warsz awa  dnia 
17  (29)  g r ud n ia  1 8 5 6  r .—  Prezydujący,  Alex.  M o kro n o w sk i .

K orrespondencja K roniki.
Z Sulgostow a 5 Grudnia.

Od strony  K lw ow a ładnie się wjeżdża przed p a­
łac Sulgostowski, z da la  alejami drzew i kląbami 
zacieniony. Pow ażną  ma jeszcze minę pałac, kie­
dy  się przed jego  sch o d y  zajedzie. Zwierzchu znać 
jeszcze, że to mieszkanie pańskie. Ale dopiero w te­
dy  złudzenie ustępuje, kiedy się wejdzie do gma­
chu. T o  ju ż  pamiątka daw nych  świetniejszych cza-

tow arzystw a? Trochę w iadom ości elem entar­
nych, znajom ość język a  fraricuzkiego, i kilka 
mniej więcej utartych form sa lon ow ego  obejścia  
się. —  O t i w szystk o  co podnosi w artość indy­
widualną porządnego człowieka. Przyznajcie w ięc  
sam i, na jak w ątłych  podstaw ach, zasadza się 
ow a przechwalona w yższość, ton pełen  n iew y ­
tłum aczonej pogardy dla tego w szystk iego  co 
daw nością sw ej szlacheckiej prozarpji p o szczy ­
cić się nie może. D ow cip , ta zręcznie upozoro­
wana złośliw ość, zdolność jako dar B o ży , są  
w spólne w szystkim  — i takie zjednyw ają p o ­
klask, w każdej warstw ie społeczeństw a. Zaś d e ­
likatność uczuć, wyrobione pojęcie este ty czn e­
go piękna —  owa przechwalona grzeczność i u- 
przejm ość, jeżeli są nacechow ane prawdą i szcze­
rością, przedstaw iają także nic w ięcej jak ró ­
żnej doskonałości form y, pojm ujące się wzaje­
mnie i jednakow o tak przez serce w ielkiego ar- 
ty sty , jak i żebraka.

Pole zasługi, czy użyteczności, zarów no dla 
w szystkich  otwarte: —  każden m oże i powinien  
nieść do w spólnego ogniska sp ó łeczeń sk iego  
drobne iskierki osobistej pracy i m ozołów ; ich 
więc bezstronne ocenianie, stanow ić by winno 
praw dziw ą w artość człow ieka. Mój B oże ileż to 
razy, ci co sob ie przysądzają prawo śm iechu



sów, to  juz rudera skazana na nieuchronny upa­
dek i wieczne zatracenie. Sale ogromne i puste, r a ­
żące nagością swoją, niezamieszkałe, pozamienia­
ne częściowo na różne składy, mury popękane 
gdzie niegdzie, podłoga nierówna, a czasem i po­
gniła wskazują, że to ofiara już przeznaczona do 
śmierci i rozsypie się niedługo, jak  tyle innych na 
ziemi polskiej pałaców i gmachów. Rzecz to zre­
sztą bardzo naturalna. Przerobienie tycłi szcząt­
ków dawnej potęgi na pałac mieszkalny, koszto­
wałoby dużo pieniędzy, a niemiałoby prawdę po­
wiedziawszy celu. Obdarowany zapisem Swidziń- 
skiego margrabia Wielopolski ma gdzie w swoich 
dobrach mieszkać i tutaj naturalnie się nieosiedli,— 
dla bibljoteki zaś nie w Sulgostowie miejsce: dla 
kogóż więc pałac przerabiać? dla oficjalistów? Smu­
tna to rzecz, że oswoić się musim z tą myślą upad­
ku, ale odbudowanie sulgostowskiego pałacu by­
łoby i z tego względu nie na rękę, że pochłaniałoby 
napróżno kapitały fundacji, których daleko lepiej u- 
żyć można w każdym razie. A gdy nikt o tern od­
budowaniu nie myślał i nikt pewno nie myśli, mo­
że to i próżno o takiej rzeczy pisać.

Pałac to jednak wcale nie dawny i nie pamięta 
wieków. Stary wojewodą który pierwszy nabył 
własnością tych dóbr, mieszkał w prostym skrom­
nym domku, po za dzisiejszym pałacem na wyspie, 
która ma wiele jeszcze familijnych jego pamiątek. 
Gmach sulgostowski postawił dopiero syn woje- i 
wody kasztelan radomski żonaty z Krasińską— 
podobno już za czasów Stanisława-Augusta. Dla 
tego może jeszcze kilkunastu lat brakuje, żeby się 
temu pałacowi wypełniło stulecie, a już w nim pa­
nowanie swoje założyła ruina. Kajetan Swidziń- 
ski ojciec Konstantego żył jeszcze w Sulgostowie 
okazale i za niego jeszcze samego to jest za pamięci 
założyciela Muzeum bywały w Sulgostowie zjazdy, 
ale już mniej huczne, mniej tłumne i wesołe, bo już 
nie było dw oruw  Sulgostowie i właściciel jako ka­
waler mógł tylko mężczyzn przyjmować u siebie. 
Sale już wtedy stać musiały pustkami i upadek 
ten, który od lat czterdziestu datuje, dzisiaj nieu­
chronny jak  widzimy.

Na dole rnożna jeszcze mieszkać, ale na pierw- 
szem piętrze więcej przez czas zrujnowanem, roz­
siadło się całkowicie Muzeum nasze i przy niem 
w jednym z bocznych pokojów mieszka p. Nowa­
kowski bibliotekarz. Nawiasem powiemy tutaj, że 
p.Nowako. jest najtrafniej wybranym stróżem dla 
tych pamiątek narodowych, które z takim trudem 
gromadził za życia Swidziński. Człowiek młody, 
pełen dobrych chęci, umie cenić ważność swojego 
stanowiska; czuje że potomność od niego by się 
domagała odpowiedzialności za najmniejsze u ro ­
nienie skarbów i dla tego pilnuje ich jak  oka w gło­
wie, z zupełnem poświęceniem się, jako należy. Nie­
zmiernie przywiązany do pamięci Swidzińskiego, 
k tóry był jego dobroczyńcą, za życia i po śmierci, 
odziedziczył dla Muzeum całe jego przywiązanie i 
gdyby nie żadne inne względy, jak  np. zasługi dla 
kraju, jak  obowiązek sumienia, p. Nowakowski je ­
dynie przez ślepe przywiązanie swoje do Swidziń­
skiego, do wszystkiego co tylko ma z nim, choćby

p o g ard zan ia  innem u sam i posiadają ty le  wad na I 
co ś  w ięk sz eg o  niż śm iech  zas łu gu jących ?  A  j e ­
dnak, że umieją pokryć je  zardzew ia łą  tarczą  z u ­
żyte j  dziś taktyki sz la ch ec tw a ,  że  ich k ieszen ie  
b rzęczą  m iły m  o d g ło s e m  z ło t a ,—  świat na nich  
patrzy  bez okularów , bijąc niziutkie p ok łon y .

M iędzy  ty lu  pracująeem i w  k rw a w y m  pocie  
cz o ła ,  m ięd zy  tem i nędzarzam i łak n ącem i choć  
w jes ien i  życ ia  jak iego  ta k ie g o  od p o c zy n k u  i 
w y g ó d ,  ileż zn a jd z iem y  g o d n y c h  le p sz e g o  s t o ­
kroć losu  od te g o  jaki ich prowadził.  Dzisiaj g d y  
p raw ie  w s z y s c y  p r z y w y k liśm y  ż y ć  nad stan ,  
w y d a w a ć  to  co zarobim y, trudno u w ierz y ć ,  aby  
k to ś  uczc iw ą  pracą sw oją  d o jść  m ó g ł  d o  m ają t­
ku. L e c z  sp o jr zy jm y  tak b ezs tron n ie  na ich o-  
szczęd n ość ,  na ich w y tr w a ło ść ,  że la zn y  hart woli 
i n iezm ord ow an e  zab ieg i ,  —  sp ojrzy jm y  m ó w ię  
n a  w ła sn ą  n ieu dolność  i ch ęć  b ły szc ze n ia ,  a 
p rze k o n a m y  się, że  w  miarę zdolności każd ego  
i s p o s o b ó w  jakiem i się posiłkuje ,  zap ew n ien ie  : 
sob ie  p rzysz ło śc i  nie j e s t  tak n iep ra w d o p o d o -  ! 
bnem .

O tóż  z tak iego  rodzaju  d orob k ow iczów  p r z y ­
n o szą c y ch  r z e te ln y  z a szc zy t  w sp ó łz io m k o m , b y ł  ' 
i pan S z y m o n  T arkow sk i.  N ie  zap rzeczam  iż zra­
zu obejście  się  j e g o  nieco rubaszne, czasam i nie- i 
sm aczn ie  żar tob liw e ,  m o g ło  podrażnić trochę  o-  \

najmniejszy związek, strzegłby swoich skarbów,
- swych kosztowności, swego życia, jak  skąpiec Mo-
- łjera. W yrobił się w nim nawet jakiś rodzaj reli- 
5 g'jnego przekonania, że najmniejsze zboczenie od
- myśli, od drogi którą postępował Swidziński wy- 
> trwale, zgubiłoby go i docześnie i wiecznie. Jeżeli 
t kto, to pan Nowak, najdoskonalej zrozumiał, te
- wymowue słowa kodycyllu do testamentu wyrze-
■ czone do spadkobiercy: »wszystko co mi jes t  naj- 

droższem, w ezeruem dla siebie szukał zasługi przed 
Bogiem i ludźmi, ezemum poświęcił cały swój do-

■ statek, zdolności i życie, Wjtwe ręce i opiekę odda­
ję. Szczęśliwy jestem żem cię znalazł na ziemi!« 
Jeżeli kto to p. Nowakowski sercem zrozumiał tę 
serdeczną przedśmiertną modlitwę Swidziiiskiego, 
w której błagał, by owoc całego jego życia nie 
zmarniał na darmo, by praca, zasługa i pamięć 
w czasy potomne imienia jego nie zgaslv bezowo­
cnie (Dziennik Warsz. 1856 Nr 29.)

W  obecnym czasie p. Nowakowski wyłącznie 
katalogowaniem zbiorów sulgostowskich zajęty, 
spisuje księgi i całe Muzeum więcej dla tego, żeby 
wiedzieć cojest, jak  dla czysto naukowej potrzeby. 
Na katalog naukowy, który ma być według woli 
testatora pierwszem wydaniem naszego Muzeum, 
przyjdzie czas później. Tymczasem powydobywał 
bibljotekarz księgi z pak i skrzyń i porozstawiałje 
po półkach, które p. Wielopolski porobić kazał 
dla tymczasowego użytku. Dalej porozwieszał po 
ścianach portrety i malowidła, pamiątki poukładał 
po komodach i szafach oszklonych, zbroje poza­
wieszał. Trzy sale zajął na bibljotekę, a jednę ca­
łą i drugiej połowę na galerję malowideł i właści­
we Muzeum. I  zaraz jakoś się ludniej i weselej 
zrobiło w tych opuszczonych komnatach kaszte­
lańskich, a kiedy ludzi nie było, duch mój rozma­
wiał z temi wąsateini postaciami, z temi niewiasta­
mi, w robroiiacli, rozmawiał o dawnej przeszłości 
i badał o szczegóły dawnego szlacheckiego żywo­
ta. I  rzeczywiście w Sulgostowie dużo nauczyć się 
można było. Żałowałem tylko, że chwilowy i cza­
sem zawarowany mój pobyt w sulgostowskich 
stronach, nie pozwolił głębiej zanurzyć się w roz­
glądanie miejscowych skarbovv. Ale i z tego nawet 
względu błogosławiłem pamięć Swidzińskiego. Roz­
powiadano mi, że kiedy już na trzy, cztery lata 
przed śmiercią wszystkie swoje bogactwa prze­
wiózł z Ukrainy do Sulgostowa, w przewidywa­
niu, że niejeden z uczonych zechce z nich korzystać, 
zwłaszcza, że znajdowały się w miejscu tak bli- 
skiem Warszawy, polecił, żeby natychmiast w pa­
łacu samym lub w oficynach urządzić pokoje go­
ścinne i wszystkich otwartem sercem przyjmować, 
choćby siedzieli po całych miesiącach. Kazał na­
wet zapraszać uczonych w gościnę do Sulgostowa.

Nie mogę wyliczać wam zbiorów bibljotecznych i 
i osobliwości Muzeum. Rzecz ta naprzód obchodzić 
może tylko wyłącznie uczonych, a potem ja  sam 
ledwie okiem rzuciłem na te naukowe skarby, bo 
żeby się w nich dobrze rozpatrzyć, przynajmniej 
by potrzeba miesiąc czasu na to poświęcić wyłącz­
nie. Dla uczonych zaś, każdy taki pobieżny opis 
jakibym teraz mógł dać, byłby niedostateczny.

I s o b y  p r z y w y k łe  do tej delikatnośc i w y s ło w ie ń  j a ­
kiemi je od d ziec iń stw a  w yk arm ion o ,  w śród  jakich  
wzrośli i te w naturę s w o ją  przem ienili .  N ie  z a ­
przeczam  że są i tacy ,  k tórzy  bez w ahania  się  
p rzyjm ą  s tro n ę  u g rze cz n io n y c h  k łam ców  i o -  
szu stów , przed  praw ą i o tw a r tą  sz czerośc ią  k o ­
lącą  w  o c z y  i nie pozw alającą  ukryć s ię  z w a ­
dami i s łab ostk am i ludzkiem i; — jed nak że  co  
do  m nie, w yzn am , iż sz lach etn e  p o s tę p o w a n ie  
pana S z y m o n a  n adzw yczaj  ini s ię p o d o b a ło ,  któ-  
r e b y m  o d w a ż y ł  się  p o ró w n a ć  z w y ś m ie n i tą  p o ­
traw ą w prostern n aczyn iu  p odaną.

B r a k o w a ło  i j e m u  w iele ,  przy  w y ż s z e m  u- 
k szta łcen iu ,  w ięcej  by b ez  porów nan ia  zrobić  
potrafił; ale zw r ó c iw sz y  u w a g ę  na tę  ok o liczn ość ,  
że każd e dzieck o  niedoli,  je d n o c z e śn ie  n auk ę i 
pole onej produkcji z d o b y w a ć  m usi, i że  j e d n e ­
mu za led w ie  z tysiąca uda się z w y c ię ż y ć  w s z y ­
s tk ie  na tej d rod ze  sp o ty k a n e  za p o ry ,  p o w in n i­
ś m y  p o b la ż l iw sz em  ok iem  zap atryw ać  się na ich  
nied osta tk i.

W iosk a  pana T a r k o w s k ie g o ,  jak to  sam  się  
w y ra z i ł ,  s tan ow iła  z n im je d u ą  familją p o łą c z o ­
ną w s p ó ln y m  w ę z łe m  pracy, u szan ow an ia  i m i­
łośc i  chrześćjańskiej.  Z d ro w y  ch ło p sk i  rozsąd ek  I : 
właściciela , b y ł  t u g f o w n v m  p r z y w ó d z c ą .  W s z y -  j

, Trzeba więc czekać az się Muzeum przeniesie do
- W arszawy. Kilka jednak szczegółów zanotuję. 

Literatura polemiczna polska w matcrjach religij-
1 nych, która kto wie, czy stanowi nie największy
- nasz z lat zeszłych kontyngens literacki, tutaj pra- 
i wie w zupełnym jest komplecie. Zbiorówksiąg slo- 
s wiariskich cerkiewnych, dla Rusi polskiej i w Pol­

sce drukowanych, może nie ma nigdzie tak boga- 
tychjak  w Muzeum Swidzińskiego. Między rękopi-

1 smarni oglądaliśmy moc rzeczy, już nie powiemy 
godnych, ale najgodniejszych druku. Jesteśmy 
przekonani, ze długo, bardzo długo Muzeum nie 
byłoby w stanie wydać ważniejszych nawet swo­
ich skarbów, (a cóż dopiero mówić o mniej w a­
żnych), co Swidziński uważał za rzecz głównąswo- 
jej fundacji. Nie tylko nas samych jako polaków 
materjały te obchodzą, ale widzieliśmy w Sulgo­
stowie pomiędzy niemi rękopisin pargaminowy zo- 
pisem wesela caraMiohała, pierwszego zd o m u R o -  
manowych: na jednej stronie malowidła, na dru­
giej text i tak idzie przez kart kilkadziesiąt: mate- 
rjał niesłychanie ważny dla archeologji dawnego 
moskiewskiego carstwa, podobno już raz nawet 
wydany, ale nakład cały spalił się w Moskwie r. 
1812. Nasz rękopisin więc, oprócz tego ż e je s t  o- 
ryginałem jes t  razem i unikatem. Przeglądałem 
z ciekawością też oryginalne pisma i listy Nasz- 
czokina, jednego z dyplomatów, którzy układali 
pokój w Andruszowie. Listy te pisane do panów 
polskich w interessaoh samego traktatu, byłyby 
niezmiernie waznem źródłem historji, gdyby je 
wydano, zwłaszcza że i w naszej literaturze wyna­
lazły się Pamiętniki Chrapowickiego także, jedne­
go z Andruszowskich kommissarzy. Część ręko- 
pismu tego od r. 1668 wydał pan Rusiecki z T ro ­
janki na Podolu, ale same traktaty, rzecz ważniej­
szą, więzi niepotrzebnie u siebie, gdyjuż przed kil­
ku laty obiecywał nam osobiście i tę część rękopi- 
smu ogłosić drukiem, co jako człowiekowi pienię- - '  
źnemu z łatwością by przyszło. Wreszcie i to zano­
tujemy, że zbioru kalendarzyków dawnych i no­
wych nigdzie się nam tak bogatego widzieć nie 
zdarzyło jak  w Sulgostowie. Możnaby z nich naj­
lepiej spisać samą historję tych kalendarzyków 
tak nazwanych u nas politycznych. Prosiłem pana 
Nowakowskiego o spisanie ich dla tego naukow e­
go użytku. (d. n.)

. II I c  im  i i ---------------
Przegląd roczny.

De rnortuis nihil nisi bene.
W ychodząc z tej zasady tak święcie zachowy­

wanej u  nas, radzibyśmy same dobre rzeczy pisać 
o 185-6, k tóry dziś dnia S lgo  grudnia kończy 
doczesne swoje istnienie. Nieśmiertelność dla lat 
liczy się tylko w miarę zasług, jakie położyły na 
szali dobra ludzkości.

Od pewnego czasu wszystkie dzienniki tutejsze 
na wzór niektórych zagranicznych, przywłaszczy­
ły sobie pfawo sądzenia tych nieboszczyków, po ­
dług obyczaju egipskiego, mocą którego umarły 
czekać musiał, aż zapadnie wyrok nakazujący 
przechowanie tego ciała, albo skazujący je  na za-

s tk o  co ty lk o  do potrzeb  m iejscow ych  o k a z a ł0 
się  p o tr ze b n em , w e w si też  w yrab ian o . Pan S z y ­
m on  nie zaszczep ia jąc  w u m y s ła c h  w ło śc ia ń ­
skich, tej m aterja ln o-n iem ieck iej  spekulacji,  z r ę ­
czn ie  potrafił k o r z y s ta ć  z n a jd ro b n ie jszy c h  z a ­
so b ó w  i s ił  m ie jscow ych .  Z n a la z łe ś  tu i sp ich lerz  
grom adzki,  i w arsz ta ty  su k n a ,  i szpita l,  i s z k ó ł ­
k ę ,  i ty le  w y śm ie w a n ą  przez są s ia d ó w  j e g o  w ie j ­
sk ą  g o sp o d ę .  P o rz ą d e k  p r z e d e w sz y s tk ie m ,  u cz ­
c iw ość  n ieo d stęp n a  jej  s io s trzyca ,  z n icz eg o  p ra ­
wie za p ew n ia ły  sp o k o jn y  i w y g o d n y  b y t  m ie s z ­
k ań c o m  S osen k i .  Ja k  mi n ieraz o p o w ia d a ł  T a r ­
k ow sk i,  zrazu  wiele on przebjm  m usiał,  n im s p r ó -  
żn iaczon e  c h ło p s tw o  u zn a ło  s łu sz n o ść  rad jeg o .  
Nieraz, m ów ił ,  z p raw d z iw ą  boleścią serca  m u ­
s ia łe m  się  u d aw ać  do śr o d k ó w  z ch arak terem  
m oim  n iez g o d n y ch ,  m usia łem  p rze lrzebić  k ą k o -  
le, a b y  czyste j  p szen icy  obfite  p lony  za p ew n ić .  
D ziś po kilkunastu  latach  takiej pracy  i m o z o ­
łó w ,  śm ia ło  m o g ę  się  p och w al ić ,  że  nie m a m ię ­
d zy  n imi z ły c h  z gru n tu . S zan u ją  do w y s o k ie ­
g o  stop n ia  cudzą w ła sn o ść ,  po są d a ch  się nie 
w łó c z ą ,  b o  d obrow olne  podd anie  się  radzie g r o ­
m adzkiej w sze lk ie  m a łe  p rzekroczen ia  na  g r u n ­
cie za ła tw ia .  W s t y d  m ora ln y , pogard a  w s p ó ł -  
są s ia d ó w  w ięcej  tu zn aczą ,  niż sam a  kara.

M o ż e  czy ta jąc  to ,  n ie jed en  w eźm ie  p o w y ż s z y



tracenie. Ale w yroki gazet naszych  są  zazwyczaj 
łagodne, i jakko lw iek  przeciwko niejednym z tych  
nieboszczyków, k tó rych  ju z  pochowaliśm y, znaj­
d o w a ły  się jak ie  kapitalne nawet zarzuty, to  przez 
w zgląd  na  następców  uśm iechających się nadzie­
j ą  lepszej przyszłości, owe wszystkie  zboczenia 
sz ły  w  niepamięć, i najnieurodzajniejsze, najzawo- 
dńiejsze, najnieprzychylniejsze dla nas lata, ba lsa ­
m ow ano  j a k  za do b ry ch  czasów przysądza jąc  im 
p raw o  pogrzebu.

Ale obecny nieboszczyk, bo pomimo ty ch  kilku 
godzin jak ie  mu do życia jeszcze pozostają, może­
m y go śmiało nieboszczykiem nazwać, obejdzie się 
bez tej przym usowej łagodności i wyrozumiałości, 
szczerze bowiem wyznajemy, ze zasluz’yl się nam 
dobrze, bene m eruit patriae. Z robił  on to, co od 
niego zależało co mógł zrobić, od  krótkiego bo­
wiem tak  prędko  przemijającego roku  t ru d n o  żą­
dać niepodobieństw, t ru d n o  w ym agać ulepszeń, 
k tó re  d la  dojścia do skutku  całego szeregu la t  
w ym agają . Niech ty lko każdy  rok  po łoży  sw oją  
cegiełkę ku budow ie  postępu, j a k  ten to uczynił, 
a możemy być przekonani, że tak  ogólne dążenie 
ku  lepszemu, j a k  i pojedyńcze usiłow ania  na ten 
cel łożone nie szczezną bezpłodnie.

P rzedew szystkiem  rok  1856 ma dwie ważne za­
lety, pokazał on się bowiem, w yróżniając  się w tym  
względzie od  swoich s ta rszych  braci, u rodzajn ie j­
szym dla zboża, n ieurodzajnym  dla  słabości. Śmiało 
można powiedzieć, że s tan  ogólny  u rodza jów  był 
w  tym  ro k u  dosyć zadaw alniającym  w Królestwie, 
a najlepsze daje  nam  o tern przekonanie  ogólne 
tu taj spadnięcie cen, zmniejszonych p raw ie  o p o ­
łow ę stosunkow o do s topy, j a k a  się w  zeszłym 
ro k u  u trzym yw ała. Za ehlebem poszły  w  ś lad  i 
inne a r tyku ły  żywności, a naw et mięso pomimo 
księgosuszu, k tó ry  tak  okru tn ie  przerzedził k ra ­
jo w y  nasż dobytek , je d n a k  sprzedaje  się po  cenie 
nadspodziew anie  przystępnej. W p ły n ę ły  na to 
bardzo  s tosow ne urządzenia, zaprow adzone  u nas 
w tym  roku , skutecznie zapobiegające  szerzeniu 
się zarazy pomiędzy bydłem , o k tó rych  we w ła­
ściwym donosiliśm y czasie, a przytem silna czuj­
ność, j a k ą  w ładza  adm inis tracy jna  rozciągnęła, że­
b y  zapobiedz złej wierze i spekulacjom  n iektórych 
przem ysłow ców , p ragnących  bogacic się k rzyw dą  
ogółu.

W p ra w d z ie  zniżenie to cen żywności nie poc ią ­
gnęło za sobą  oszczędności w innych  w yd a tk ach  
łożouych  na utrzym anie , szczególniej w W a rsz a ­
wie. Pomimo m nóstw a no w y ch  ciągle staw ianych  
budowli,  kom orne poszło w górę, w artość  a r ty k u ­
łów  służących do ubioru, mianowicie materji j e ­
dw ab n y ch  i w ełn ianych  podskoczyła  znacznie; toż 
samo stało się z umeblowaniem i całym w ogó lno­
ści p rzyborem  dom owym , a o przedm iotach zb y t­
k u  i m ody  wolim y zamiłczyć, bo poda tek  od nich 
w zra s ta  w  miarę chęci życia n ad  możność ob ja ­
wiającej się wszędzie praw ie tak  u  nas, j a k  i w in­
nych  kra jach . Ale to właśnie pow inno nas prze­
konyw ać , o coraz większem szerzeniu się cywili­
zacji u nas, doznajem y ju ż  bowiem niedogodności 
z niej w ypływ ających .

opis za bajkę i czcze autorskie fantazje, ale za­
pewniam  w as naj uroczyściej, że tak nie je st. B o  
iluż to m am y podobnych serc jak T arkow skiego, 
le  skrom nej pracy, bezw zględnej ofiary, najza­

cniejszych dążeń? A le że to  są ludzie po w ię­
kszej części w ykannien i potem  czoła i krwią  
w łasn ych  zabiegów , że  przeszłość ich skradzio­
nej przodkom  tarczy pokazać nie um ie, że o b e­
cność każdego sw eg o  w yrazu  i postępku zło tą  
dłonią  nie płaci, upadają też pod ciężarem  prze­
sądów , nie w sparci niczyją pom ocą i naślado­
wnictwem; lub sk ow aw szy  żelaznym  pancerzem  
obow iązków  sw e serce, idą śm iało naprzód stw a­
rzając sobie now e życie , św iat now y i now e po­
le  zasługi. Czas w ięc popatrzyć okiem  w sp ó ł­
czującego chrześćjanina, na te ostatn ie szczątki 
dawnej cnoty , a now e podw aliny przyszłej ucz­
ciwości i wiary!!!

Przepraszając was kochani czyteln icy za te  
kilka słów  przestarzałej praw dy, w racam  do 
dalszego ciągu opowiadania.

Z kolei muszę tu coś napom knąć o R ózi cór­
ce pana Szym ona. N azyw ając ją  kozakiem , sza­
now na gospodyni wcale nie przesadziła w zn a­
czeniu tego  wyrazu. R ózia dziecko natury, 
z tkliw ością serca, łą czy ła  żyw ość nieraz prze-

Szczególniej W a rs z a w a  wiele bardzo  zyskała  
w  tym roku. L u d n o ść  miejska zwiększyła  się, a 
p rzem ysł i hande l  w zrósł s tosunkow o; świeżo w y ­
tkn ię ta  now a ulica ju ż  w większej części je s t  
z a b u d o w a n ą ,  a k ilka innych  z d rugorzędnych  
przemieniły się w pierwszorzędne i ozdobiły się 
pięknemi nowem i budow lam i. Ogrom ne dw a b u ­
dynki, gm ach  to w arzys tw a  kredy tow ego  i hotel 
E u ro p e jsk i  całkiem ju ż  praw ie ukończone, a wie­
le innych  w tym  ro k u  p ow sta łych  przyczyniło się 
do o zdoby  miasta. K ażd y  plac bezużyteczny, a 
p rzed  n iedaw nym  czasem na  najgłówniejszych u li­
cach było ich jeszcze nie mało, każd y  dom stary, 
z ru jnow any  i szpecący ogólną symetrję, znajdują  
chę tnych  nabyw ców , k tó rzy  p rzys ługu ją  się ogó­
łowi obficie w łasnym  w ynagrodzen i zyskiem. T a k  
n a p rz y k ła d  w miejscu, gdzie się rozciągał ty lny  
m ur znanego ogrodu  Steinkełlera przy  ulicy W ie­
rzbowej, s tanął ju ż  gm ach  dw upię trow y, i ma za­
mówione dla  siebie sąsiedztwo majace pow stać  
w przyszłym  roku. W  zamian lichej kamieniczki 
należącej do Tl*. W izytek, a szpecącej na jp ię­
kniejszą część K rakow skiego-Przedm ieścia , zy sk a ­
liśm y ozdobny budynek, k tórego dó ł w ostatnim 
ju ż  kw arta le  ożywił się sklepami, walcząc o p ier­
wszeństwo z d ru g ą  s troną  ulicy, wyłącznie prawie 
na  ten cel przeznaczoną. W iem y  przytem  o wielu 
innych  p lanach  m ających  się na  w ie lką  skalę ro z ­
winąć; a mianowicie możemy już  donieść czytelni­
kom, że p an  S tan is ław  Lesser, bankier tutejszy i 
właściciei pięknego dom u u a  Miodowej ulicy, za­
kupił rozległy ogród, ciągnący się naprzeciwko 
wiejskiej kaw y o d  ulicy wiejskiej do alei. M a on 
zamiar wznieść tam kilkanaście now ych  b u d y n ­
ków, sprzedając na  ten cel plac ów częściowo, i 
od  ins ty tu tu  szlacheckiego (lo alei w y tknąć  no w ą  
ulicę m ogącą służyć za bardzo  w y g odną  koinmu- 
nikację. Będzie to j a k b y  zakończeniem szeregu le­
tnich mieszkań, k tóre  w  ostatnich czasach pow sta­
ły  w tam tych  s tronach , szybko zaludniając miej­
sce ulubionej przechadzki W arszaw ian .

Przeniesienie kom ory  na Chmielną ulicę dodało  
znacznie ożywienia tej części miasta, ciągle w zno­
szącej się p o d  zbawiennym  wpływem kolei żela­
znej, k tó ra  nagrom adza  wT około siebie coraz wię­
cej miejskich żywiołów. N aw et nadwiślańskie  s tro ­
ny, ow a nieszczęśliwa Czern iakow ska ulica, w y ­
klęta  pomiędzy siostrami, n iby kopciuszek ulic 
W arszaw sk ich ,  zyskała  ruch  niezwykły  przez b u ­
dynki należące do współki żeglugi parow ej pos ta ­
wione n ad  W isłą, i przez założenie fabryki gazu, 
bliżej ju ż  miasta, w gmachu, gdzie dawniej mieści­
ła  się znana la b ry k a  kobierców.

Craz był j a k b y  uwieńczeniem tegorocznych 
ro b ó t  p od ję tych  około upięknienia W arszaw y .
I  omimo późnej ju ż  pory, w  której ro b o ty  ro zp o ­
częto na k ilka dni przed now ym  rokiem zabłysł 
on n ad  W a rsz a w ą ,  p rzyśw iecając konaniu  umie­
rającego, którego pogrzeb dziś m am y obchodzić, 
i osładzając  m u ostatnie chwile tern błogiem zado­
woleniem, że je m u  jeszcze będzie liczyła się zasłu­
ga taK ważnej dogodności i ozdoby WArszawie

kraczającą granice fałszyw ie dziś uprawianej 
skrom ności. Trzpiot d ziew czynka i figlarz jakich  
m ało, swerni codziennem i pustotam i rozw esela ­
ła  w szystk ich . N iechno się pokaże w  kuchni 
albo stodołach, to już jak  w róbelek jaki podsko­
czy, pow ie coś, przem ówi się z R atyńską, po- 
draźni się ze służącą , a potem  w ycałuje dąsają­
cą się i zrzędzącą gosposię , żeby przed oj­
cem  nie skarżyła , i b iegnie dalej śpiew ając jak  
to w eso łe  p taszę, co to ni sieje ni orze, a żyje  
sobie, aby  sw obodnie to życie przepędzać.

Pam iętam  na drugi dzień zaraz po mojej roz­
m ow ie z panem  Szym onem , z rana zaraz po­

prow adził mię do wspotnnionej gospody. R oz- 
pow iedziaw szy ca ły  zwyczaj nierozdzielnej za ­
baw y je g o  w łościan , pokazał mi swój gospodar­
czy gabinecik, w którym  m ieściła się skrom na  
bib ljoteczka, próby rozm aitych m iejscow ych  
w yrobow , a naw et kilka m odeli, u lepszonych  
gospodarskich narzędzi. W  poczciwej twarzy  
starca, czyta łem  prawdziwą radość, jaką w y w o ­
ły w a ło  m oje zadziw ienie i n ieustanne żądania 
objaśnień. P o  godzinnej m oże i nader zajm ują­
cej gaw ędce, pokazuje się w e drzwiach panna 
R ozalja.

—  A  dobrze żeś przyszła  m oja k o tk o — ode-

któ ry  zwykle przed śmiercią rozświeca lice chore.- 
go. dozw ala jąc  mu chwilę j’eszcze odetchnąć  peł.  
n ią  życia uchodzącego w wieczność.

W szakże  nietylko czyny dokonane, ale i dobre 
zamiary pow sta łe  liczyć się w inny w  zasługę temu, 
k tórego pochw ały  tu  opiewamy. T ak im  to zamia­
rem, k tó ry  w kró tce  zapewnie w  w ykonanie  wej­
dzie, je s t  m yśl zaprowadzenia  nowej taryffy d o ­
mów, na  podobieństwo po rządku  w  innych zna­
czniejszych m iastach europejsk ich  istniejącego. 
K ażda  ulica będzie posiadała  osobne numera, a 
tym  sposobem  lepsza będzie kontro lla  i łatwiejsze 
wynalezienie adresu , wielu bowiem domom liczą­
cym się obecnie p o d  jednem i i temiż sainemi nu ­
merami dodano  ty lko odmienne litery, tym  sposo ­
bem ła tw a  je s t  pom yłka  w  adresie, i nieraz długo 
bardzo trzeba szukać pomieszkania osoby, chociaż 
się wie num er je j  domu. B y łoby  bardzo p ra k ty -  
cznem, g d y b y  właściciele dom ów  wspom agając tę 
tak  użyteczną innowację, chcieli w bram ach w ja­
zdow ych, albo w mieszkaniach stróżów, w yw ie­
szać sp isy  lokatorów , z oznaczeniem miejsca, gdzie 
ich trzeba szukać, bo często, zwłaszcza w  wielkich 
dom ach, godziny całe trzeba trawić n ad  w yszu ­
kaniem adresu, do czego nie pomału się p rzyczy­
nia ogólna  niechęć ludzi niższej klassy, k tórzy  
niewiadomo dla  czego nie lubią  udzielać informa­
cji. Różni w  tern od Francuzów , a naw et Niem­
ców, k tó rzy  chętnie udzielają żadnego t ru d u  nie 
przyczyniającego objaśnienia; nasi służący zwykli 
w takim razie oburknąć  się na pytającego, zb y w a­
ją c  go znaną z gó ry  odpowiedzią  „n iew iem .“

Ale zaprowadzenie  nowej taryffy je s t  ty lko  czę­
ścią zapowiedzianych różnych ulepszeń. K anali­
zacja m iasta  ma być także z grun tu  przerobioną. 
W płyn ie  to przeważnie na s tan  ogólny zdrowia, 
któremu niewątpliwie szkodzić mogą nieprzyjemne 
w yziew y w ydobyw ające  się zwłaszcza w porze 
słotnej w  niek tórych  częściach miasta. A p rzy tem  
szybkie osuszenie ulic, będzie także je d n ą  z wiel­
kich korzyści tego ulepszenia, przez to bowiem i 
b ru k  i d roga  żw irow a nie b ędą  się p so w ały  tak  
prędko, j a k  to  dotychczas bywało. W arszaw a  
w  bardzo  korzystnem  je s t  położeniu, i ma w  tern 
wyższość n ad  wieloma inneini miastami europej- 
skiemi, n iech sz tuka  dopom oże naturze, a miasto 
nasze stanie się miejscem n ad e r  sposobnem  do 
zachow ania  dobrego s tanu  zdrow ia  mieszkańców. 
Do tych  znakom itych  ulepszeń pod  względem ma- 
terja lnym  porządku  miejskiego, przyłączy się 
wpływ , jak i  na ogólną  pom yślność  kraju , a szcze­
gółowo W arszaw y ,  w yw rze  ułatwienie kommuni- 
kacji, przez w ybudow anie  now ych  linii kolei żela­
znych tak  w  Cesarstwie, j a k  i w  graniczących 
z nami P ru sa c h  i Austryi. W p ły w  ten zbawiennie 
ju ż  da ł  nam się uczuć w tym ro k u  przez ożywie­
nie h a n d lu  i n ap ływ  kapita łów. A  możemy to ty l ­
ko uważać  ja k o  zapowiednię licznych korzyści 
czekających na nas  w  niedalekiej przyszłości.—  
Szczęśliwe położenie W arszaw y , przeznacza j ą  j a ­
ko n a tu ra lny  ś ro d k o w y  pun k t  dla hand lu  tra n z y ­
tow ego w sch o d u  z zachodem, k tó ry  przy  tych  
w szystkich  u łatw ieniach nie omieszka na coraz

zw al się pan Szym on z dobrotliw ym  uśm iechem , 
pokażesz też naszą fabrykę panu Żarskiem u, ja  
m uszę sp ieszyć na pole...Jak mi się acanna w y­
stroiła  dzisiaj... ho, ho, co się to znaczy? — do­
dał spoglądając na zarum ienione dziewczę. —  
N o mój Józio, pow iedz jak tu nie kochać tak ie­
go gagatka hę?

—  A leż tatuniu to tak jak zw ykle...
—  Baj baju baj, a czy  ja  to nie widzę, że i 

te w łoski gładziej przyczesane, i ta w stążeczka  
św ieża u kapelusza... a sukienka? N o, no, to nic 
nie szkodzi Rózieńko, nie w stydź się i nie u cie­
kaj. Pan J ó zef tak lubi, on do teg o  przyw ykł...

— A leż tatuniu ja  nie dla tego  —  szeptała  
wieszając mu się na ręce.

—  Dajno pokoj, —  m ów ił śm iejąc się sta ­
ry —  kiedy ja wiem że to do n iego  to w szyst­
ko. Czekajno —  w ołał ciągnąc w yryw ającą  się  
i  zaczerw ienioną po sam e u szy  dziew czynkę  
bo m uszę ci pow iedzieć po co on tu przyjechał...

—  Mój tatuniu to  potem , to  potem  — p ro ­
siła  już z nadbiegającą do oka łezk ą .

(D a lszy  c iąg  nastąpi).
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większą rozwijać się skalę. A zbytecznym byłoby 
wyliczanie błogich skutków, jakie podobny stan 
rzeczy wprow adziłby dla nas. Więc tez’ W arsza­
w a zadowolona ciągłym wzrostem, a więcej je sz ­
cze nadziejami coraz lepszej przyszłości, nie zapo­
mina o obowiązkach jakie winna sama sobie, a 
których chętne i sumienne dopełnienie zjednało 
jej rozgłos jednego z najhojniejszych w dobro­
czynności miast europejskich.

Szpitale i zakłady przytułkowe zostające pod 
zawiadywaniem rządu, ogłoszą spraw ozdania sw o­
je  w następnym dopiero roku, wiadomo jednak 
z cyfr statystycznych zamieszczonych w kalenda­
rzu obserwatorjuin astronomicznego w W arsza­
wie, ze w ydają one rocznie do 750,000 rsr., źe 
szpitale przyjm ują na kurację około 115,000 osób, 
przytułki dla sierot mieszczą przeszło 500 dzieci 
oprócz przyjm owanych przez sale ochrony i dom 
podrzutków  przy Dzieciątku Jezus, który w ycho­
wuje w swoim zakładzie blisko 2,200 dzieci, a li­
czy ich 3,500 po wsiach umieszczonych.

Prócz Tow arzystw a dobroczynności w arszaw­
skiego i lubelskiego, które z wielką gorliwością 
usiłow ały wystarczyć tak bardzo powiększonym 
wymaganiom ubóstwra skutkiem wyjątkowo nieu­
rodzajnego roku, widziała W arszaw a wzmagają­
ce się coraz owoce dobroczynnych starań jej mie­
szkańców. Zakład św. M arty zapewniający pracę 
otoczoną moralnym wpływem kilkudziesięciu ro ­
botnicom, wypłacił za samo szycie rlo 00,0 )0 złp. 
Sala grubego szycia przy tym zakładzie istniejąca, 
dostarczała nadto codziennie zarobku kilkunastu 
ubogim wdowom. Przytułek Najświętszej Marji 
Panny, k tóry  W arszaw a zawdzięcza niestrudzonej 
gorliwości i chrześcijańskiemu poświęceniu JW . 
Petrow , zostając pod hojną opieką i sterem zna­
komitej pani, której imie nieodłączne od każdego 
niemal pięknego i godnego objawu życia naszego 
miasta, rozw ija wpływ swój i jedną z najpiękniej­
szych myśli, jakie miłość chrześcijańska natchnąć 
mogła. Obok poinienionego przytułku powstało 
schronienie dla sierot pod wezwaniem sw. W in ­
centego, i z tej samej zawsze ręki otrzymał kraj 
w yborne pismo dla rzemieślników, służących i lu ­
du poświęcone, dziś w kilku tysiącach egzempla­
rzy rozchodzące się. Tow arzystw o dam miłosier­
dzia św. W incentego a Paulo udzielało pożywie­
nia paruset najuboższym rodzinom za pomocą do­
brow olnych darów, które do kilkunastu tysięcy 
złotych wyniosły, a oprócz materjalnego w sp ar­
cia niosło cenniejszą jeszcze ofiarę chrześcijańskiej 
pociechy, wpływ u i rady  z osobistym trudem  po­
łączonej. Na innym końcu miasta pobożne ter- 
cjarki zakonu św. Franciszka, pod wezwaniem 
św. Feliksa zostające, otworzyły dom schronienia 
dla starców  i sierot, i dziś miłosierne te służebni­
ce ubogich przy pomocy ukwestow anych datków  
przytulają do sześćdziesięciu nieszczęśliwych. Na 
błotnej nadwiślańskiej uliczce Zajęczej, dobro­
czynność pryw atna urządziła w zimowych mie­
siącach zupy dla ubogich, której od 25 do 30,000 
porcji ubóstw u rozdano. W reszcie w iem y, że 
wszystko już  przygotow ane dla zaprowadzenia 
w  Tow arzystw ie dobroczynności żłobków (Cre­
ches) dla niemowląt.

L iteratura co do ilości książek w ydaw anych, 
góruje u nas w tym roku nad zeszłemi latami. 
Chcielibyśmy w tymże sposobie zalecić się i co do 
jakości, ale, niestety w tym względzie musimy 
jedynie pozostać przy dobrej woli naszej. U pra­
gnione zmiany w wydawnictwie, mianowicie co 
do zniżenia ceny książek, k tóra to cena coraz 
mniej przystępną się staje nic doszły jeszcze do 
skutku, i Bóg wie czy dojdą tak prędko pomimo 
licznych zażaleń odzyw ających się tu  i owdzie 
po pismacłi publicznych A czas byłby po temu 
bo liczba czytających coraz bardziej się wzmaga, 
widocznie dobra chęć przezwycięża dawniejszą 
oziębłość, wszystko to jednak  je s t w części uda- 
remnionem, przez owo inonopolium księgarskie 
zasadzające się na pięćdziesiątym procencie, od 
now ych nakładów , stanow iącym  można powie­
dzieć illuzyjne zyski. Bo widzimy po stanie wy- 
dawnictw a w innych krajach, że można mniejszym 
daleko obywać się procentem, a przez pomnożenie 
odbytu większe zyski ciągnąć Po największej czę­
ści ruch literacki ześrodkow ał się w pismach perjo- 
dycznych.Ogólna liczba prenum eratorów  tych pism 
zwiększyła się znacznie, i w ciągłym jeszcze jest 
postępie. Feljeton coraz przeważniejsze w yrabia so­
bie stanowisko, staje się potrzebą, wpaja się w ży ­
cie, i coraz śmielej głos swój podnosi, czując, że ro ­
śnie we wpływ ie. Są w tem  korzyści są i niegodno- 
ści także. Publiczność zachęca się i przyzwyczaja

do czytania; liczne pobieżne kwestje, w prow adzo­
ne na czasie pod doraźny sąd czytelników i mniej 
więcej stosownie i słusznie objaśnione, przyzw y­
czajają ich do w glądania w samych siebie, zastana­
wiania się nad własnym  ruchem  i posiępem, bra­
kami i nabytkami. Przytein za pomocą tychże 
pism  ułatw iona kommunikacja pom iędzy oddalo- 
nemi okolicami jednego kraju, okolicami, które 
dotychczas mało się znały wzajemnie, jedne o 
drugich błędne nie raz tw orząc wyobrażenie. W szy- 
stko tam znajduje odgłos, a zdania się się ścierają 
a praw da często wychodzi na jaw . Nawet w tym  
roku więcej niż w zeszłych dotykane były nie­
k tóre najżywotniejsze strony  naszego życia społe- 
cznegu, dotychczas zostające na ciemni. Rozwija­
no kw estje dotyczące się urządzenia ogólnego, 
przemysłowe, ekonomiczne, chociaż w szystko to 
w zaczątkach dopiero. N aw et najznakomitsi nasi 
powieściopisarze owi przewódcy feljetonu, poj­
m ując przeważny w pływ  jak i piórem  swoim 
w yw ierają na czytających, nie lękali się dotykać 
strun, rozbudzających echo w najgłębszych tajni- 
nikach życia narodowego w najświeższych jego 
przemianach. W szystko to wywołało mnóstwo 
zdań za i przeciw, a w każdym razie rozbudziło 
ruch, chociaż z drugiej strony przysporzyło wiele 
próżnej gadaniny. Ale tego uniknąć nie można 
tam  właśnie, gdzie życie, życie narodowe, a zatem 
i literatura jako  objaw tego życia są w rozwijaniu 
dopiero. Z drugiej strony  owe codzienne konie­
czne wylewanie zdań i myśli na urząd, sprawiało, że 
wiele bardzo w ażnychkw estji traktow ano zanadto  
pobieżnie, w przechodzie źe tak powiem, bez na­
leżnego przygotowania. Lekki sąd, okraszony d o ­
wcipem i zręcznem frazesowaniein znajdował mir 
w publiczności, k tó ra  się coraz więcej wzwycza- 
ja ła  do tego łatwego czytania coraz bardziej lu ­
bow ała się niem. A ci którzy j ą  przysposabiali ku 
tem u postrzegłszy się nawet w  błędzie zaparli so­
bie drogę odw rotu, i musieli na sw oją i innych 
szkodę, a często bez przekonania podążać coraz 
dalej raz obraną drogą. L iteratura tego rodzaju, 
k tóra winna być tylko przygotowaniem, użyte­
czną rozryw ką przysposabiającą do pożywniej­
szej straw y stała się konieczną potrzebą, związała 
się z czytelnikami w poiła w ich życie. Jak  długo 
tego będzie niewiadomo, w każdym razie je s t to 
tylko przygotowaniem, kwesiją czasn. K rytyki 
nie było prawie. O  potrzebie jej i o b o w i ą z k a c h  
wiele prawiono, każdy zamieszczał sw oją rozpra­
wkę, w  tym przedmiocie, a w rzeczy jedn i tylko 
powtarzali za drugimi, skutkiem zaprzeczając sło­
wom. W ysunęło się się czasom na jaw , jakie po- 
jedyńcze usiłowanie, ale był to tylko głos odoso­
bniony, k tóry  szczerością sw oją więcej wzbudzał 
nagan niż sympatji. Nie przyzwyczajeni do sp ra­
wiedliwego ocenienia siebie samych, gniewamy 
sią na chirurga, k tó ryby  usiłował zdjąć nam 
kataraktę z oczów. Ale nadzieja w Boga, że ta ka­
tarak ta  nie je s t wieczną, brak tylko zdolnych p ra­
ktykantów  chirurgicznego fachtu, którzyby prze­
m ocą zmusili nas do przewidzenia. Potem  i po­
dziękujemy i zapłacimy, może, ale niech się z góry 
najprzód przygotują na wym ysły i burczenie.

Nowym a chwalebnym objawem w naszern pi­
śmiennictwie, je s t ukazanie się wielu dziełek na 
użytek tak  niższej k lassy  ja k  i m łodych pokoleń. 
Do tych  policzyć trzeba Czytelnię Niedzielną, roz­
rywki, zabawy przyjemne i p  użyteczne i t .  d. To do­
wodzi, źe literatura wzmożona w siły, i obyła 
w  zapasach z dojrzałymi czuje się w obowiązku 
wspom agania słabszych. Dowodzi to także coraz 
większej potrzeby utworzenia tu coraz więcej ró ­
w nowagi umysłowej, zbyt mało jeszcze ustalonej 
A wszystkie te w ydaw nictw a przyjęły się dobrze 
bo i potrzeba ich była krzycząca. Jest jeszcze 
wiele miejsca dla now ych zapaśników, byleby do­
b ra  wola, a siły były  potemu. Niektórzy krzyczą 
źe z gruntu zbyt obrobionego trudno już co w y­
dobyć, fałsz to wierutny, w  nas grunt płodny, ale 
pracowników nie staje, a przynajmniej takich, 
coby rąk  i głowy nie żałowali.

W ydaw nictw o książek religjnycli na bardzo do­
b re j’stoi stopie, więcej wprawdzie ukazało się tłu­
maczonych niźli oryginalnych. W ydaw cy  znaj­
dują korzyść w tych  nakładach, więcej inoźe niż 
w innych, książka tego rodzaju, mówił nam jeden 
ze znaczniejszych nakładców,zawsze odejdzie,o nią 
nie ma strachu. Nic zawidząc im korzyści, pocie­
szamy się tym symptomatem, coraz jaw niej w y­
kazującym dążenie otrząśnięcia się z pod napływu 
obcych nam a szkodliwych wyobrażeń. Zbaw ien­
ny  wpływ jak i od kilku la t czuć się daje u nas 
je s t tylko powrotem do poczciwej natu ry  naszej,

stanowiącej najgłówniejszą zasadę naszego życia, 
a k tórą samowolnie przez pewien czas skrzvwili- 
śmy na w łasną szkodę.

Mamy zapowiedziane w ydania wielkie nakła 
dów, użytecznych, kosztownych, do których i tak 
zbyt późno się wzięliśmy, pozostawszy w tyle za 
innemi narodami. Bacząc jednak  na niski stan  wy 
daw nictw a u nas niepom ierną to zasługą dla na­
kładców, narażających się na znaczne koszta k tó ­
rych zw rot bardzo niepewny. O lgielbrand W ar 
szawski ma zamiar w ydać wielki słowni kencyklo- 
pedyczny do którego grom adzi inaterjały, brat 
zaś jego W ileński w ydaje słownik języka pol­
skiego, współzawodnicząc w tym względzie z L w o­
wem. U N atansona wyjdzie słownik literatów 
polskich. W szystko to chw alebne usiłowania, ch o ­
ciażby nawet wykonanie, nie zupełnie odpow ie­
działo dobrym chęciom.

Bo gdy raz będzie dany  popęd, koni eczność 
poprow adzi coraz dalej, po zaspokojeniu pe­
wnych potrzeb w yrodzą się nowe, a wózek usi­
łowań raz pchnięty nie ustanie w biegu. M oże też 
wyjdziemy już  raz z tćj oziębłości do dzieł ściśle 
naukow ych których  w ydaw ców  można nazwać 
męczennikami dobrej spraw y. Bo to praw dziw a o- 
fiara w ydaw ać u nas naukow ą książkę.

W  zeszłych latach uskarżaliśm y się na brak za7 
miłowania do poezji, na małą ilość w ydaw anych 
dzieł poetycznych na wygaśnięcie świętego ognia, 
w coraz rzadziej ukazujących się synach Feba. 
Dwa albo trzy nazwiska ciągle pojawiające się, 
ciągle wysuwane na przód, a cieszące się osiągnię­
tą  już dawniej sym patja publiczną, i uznaniem 
więcej na wiarę, niźli z przekonania czytelników; 
oto cały zasób, jakim  mogliśmy się poszczycić 
Ale ten rok dał żywe zaprzeczenie temu chłodowi- 
tej obojętności, temu brakowi nawet. Rozbudził 
on śpiących, rozwiązał usta dawno zamilkłyni, pod- 
żegł czuwających, a w ystaw ił na plac boju kilka 
nowych nazwisk i talentów', z których niejeden 
niepłonne rokow ać może nadzieje. Oprócz \vrięc 
znanych i uznanych a ogólnie cenionych poetów, 
taki Jabłoński, Faleński, Korotyński, Laskarys, 
to wcale niepoślednie nabytki. Naw et zmysł księ­
garski, ów kamień probierczy usposobienia publi­
cznego, zwraca się ku poezjom. W ydaw anie poe- 
zvi jes t dabrą spekulacją. K toby to przewidział 
przed dwoma latami? K iedy dawniejsi i sławniejsi 
( p r z e p r a s z a m  z a  rym  mimowolny, ale pisząc o po- 
ezyi, człowiek chcąc nie chcąc przemienia śię w ry ­
marza), kiedy dawniejsi mówię czerpią z przeszło­
ści, albo z żywej natury  do koła ich otaczającej 
młodzież tęschni, młodzież płacze, młodzież skarży 
się, w yrzeka na św iat i czasy, a czego nie w ypła­
cze i nie wyskarży, to dobije ironją. T ak  je s t iro- 
ńja stała się straszliwą b ron ią poezji wojującej 
(poesie militante) jak i taki sądzi, iż ma prawo 
nieść w świat B ajronow skie zwątpienie, - Musse- 
tow ską niepowstrzymałość, Ilejnow skie lekcewa­
żenie. A kto im dał do tego prawo? Młodzi, zdolni 
i chcę wierzyć, źe pełni nadziei, czy już zapraco­
wali sobie na dość silne stanow isko, żeby chcąc 
walczyć dowcipem nie śmieszyli tylko sobą. Bóg 
z nimi, ale ja  sądzę, że powinni chronić się na 
przyszłość podobnych w ybuchów, bo publiczność 
gotowa stać sią krótkowidzącą, i wszelkie zdania 
i w yrazy podwójnego znaczenia wziąć w jednem, 
najgorszem może dla nich. T rzeba wielkich za­
sług, tych którzy pragną żartować z nas, i z nam i 
żebyśmy im wybaczyli tę podufałość. Pocieszają­
cym było objawem szybkie rozkupienie poezji na 
tle ludowym , tak wdzięcznych formą, tąk  sym pa­
tycznych duchem , a t a k  prosto poczutych i osnu­
tych, które nie mało przydały ruchu tegoroczne­
mu wydawnictwu.

Powieściowa literatura ciągle była w ruchu, 
wiele pisano w  niej i o niej. W  upływ ającym  roku, 
w ystąpiło kilku nowych powieściarzy, k tórych  
utwory dobrze były przyjęte. Do nich możemy 
policzyć Zacliarjasiewicza, jakkolw iek jego poja­
wienie się zeszłego roku sięga, M edarda (Faleń- 
skiego), Bodzantowicza (pseudonym), Flarbuzow- 
tkiego (równie pseudonym). Do literatury  powie 
ściowej można po części zastosow ać to, cośmy o 
dziennikarstwie powyżej powiedzieli; uważam y 
ją  za literaturę przejścia. Ale te powieści tak zaj­
m ują ogólną uwagę, iż każdy prawie z piszących 
czuje się w obowiązku skruszyć kilka kopi; za, 
lub przeciw nim. Ile tomów napisano powieści, 
tyleż pewnie tomów możnaby złożyć z tego co o po­
wieściach napisano. Dowód to wielkiego za­
jęcia, ale zarazem zapowiada może bliskie przesi 
lenie. W raz z zamiłowaniem publiczności, a więc 
i wzrastającym  rozkupem i honoraria autorski



ro sn ą  s tosunkow o, teraz juz  naw et zaczynają d o ­
chodzić  do w cale pow ażnych  cyfr. Mieliśmy ta k ­
że kilka pojawień pam iętnikow ych w fe lje tonach  
dzienników. M aterjały  te umiejętnie przez k o m p e ­
ten tnych  obrobione ludzi, wielce p rzydać  się m o ­
gą  na  kiedyś, a coraz ich więcej p rzybyw a, bo tez 
lite ra tura  nasza była w  nie bardzo ub o g ą  d o ty c h ­
czas. S k a rb y  się m arnow ały , i n ikt na nie nie 
zw racał uwagi. Teraz  ten  i ów  b io rą  się do prze­
rzucania  s ta ry c h  papierów, chroniąc  je od  zaguby, 
część z n ich w ydają ,  część zachow ują  na  później. 
Przy jdzie  kiedyś może wielki robo tn ik ,  k tó ry  to 
w szystko  uporządkuje , u łoży  w  jedno  i u tw orzy  
całość. D aleki to  może jeszcze czas, ze w szystk ich  
jed n ak  s tron  przygo tow ują  warsztaty ' do tej w ie l­
kiej roboty.

Zresztą literatura idzie jak może. Sam ozw ańców  
coraz więcej, zuchwałość tak  rośnie j a k  na droż­
dżach, wszyscy w oła ją  k ry tyk i ,  a k r y ty k a  ja k  się 
nie zjawia tak  nie zjawia. T o  też chw alim y się i 
chwalim y bez końca i unosim y się nad  sobą  wza­
jemnie, j a k b y  nad dziewiątym cudem świata 
(ósmych cudów  niezmiernie wiele). R zadko kto 
m a odw agę wypowiedzieć p ros to  i o twarcie sw o­
je  zdanie, g d y  pisarze zkąd  inąd w pływ ow i, bez 
zgryzoty  sumienia wciąż pow tarza ją  pochw ały  i 
ogólniki, p row adząc  na manowce obałam uconą 
publiczność. Juścić  to  złe musi mieć kiedyś koniec, 
bo  przesilenie się zbliża: czujemy je, do tykam y, 
ale poki nie znajdzie swojego końca złe, p ó ty  w  li­
teraturze rej w odzą  niepowołani, k tórzy  zakrzy- 
czą każde zdanie, co im nie po myśli. T u ta j  konie­
cznie potrzebna jakaś  przeciw tym upiorom litera­
ckim koalicja ludzi talentu, bo inaczej powrócim 
znow u do wieku panegiryków, ty lko j a k  dawniej 
chwalili się przodkow ie  nasi z ro d u  i związków 
familijnych, tak  my rachow ać  się będziem po­
chwalnemu krytykam i tego lub owego pisarza 
albo pisma. L ite ra tu ra  w takim stanie rzeczy 
coraz więcej przybiera  u nas  cha rak te r  jak iegoś 
hand low ego  i przemysłowego przedsięwzięcia. 
H is to r ją  zajmują się tacy  ludzie, k tó rzy  wiedzą 
ty le  o niej, co o chińskiej np. literaturze. Poetów  
m am y niezmiernie wiele, k ry ty k ó w  podobnież, po­
wieści i sz tuk tea tra lnych  któż ju ż  u  nas  nie pisze? 
Złe rośnie okropnie. Sami n ak ładcy  i księgarze 
nie są  dla w łasnego dobra  ostrożni. Cóż pow ie­
dzieć o takim np. panu Bernstejnie, k tó ry  rozpo­
wszechniać chce u  nas na wielką skalę system łu ­
pieży literackiej?

Jednakże  literatura nie zasypia, dzięki Bogu. 
K o ło  zbadania  przeszłości silnie się garniemy. 
Kom issja  archeologiczna wileńska pięknym je s t  
zaczątkiem prac na obszerniejszą przedsiębranych 
skalę. T ow arzystw o  naukow e krakow skie  zm ar­
tw ychw sta ło ,  s łychać  coś o tow arzystw ie  podo- 
bnetn, które ma pow stać  w W ielkopolsee. Aby 
przełom ty lko  ów zbawienny w kry tyce  nastąpił, 
mam y nadzieję, że lite ra tura  nasza szybko się 
wzniesie, żywiołów nie brak.

P rzechodzeń  do naszych s t ra t  literackich. P o d ­
ciągając je  pod liczbę, ja k  się to zwykle  robi w s ta ­
tystyce, w yprow adziliśm y ju ż  z lat zeszłych w nio­
sek, opa r ty  na praw dopodobieństw ie, że roczna 
s tra ta  nasza w li teratach w ynosi zwykle w prze­
cięciu 25 do 30 osób, naturaln ie  rachujem  tutaj 
w szystkich , k tórzy  k iedykolw iek z pow ołan ia  czy 
z p rzy p ad k u  bawili się literaturą. K iedy  tak  u b y ­
w a, stosownie i p rzybyw ać musi. bo nie można 
się skarżyć  na to, czytelnictwo u  nas rośnie, ksiąg 
się przymnaża, p iszących coraz więcej. Ale t ru ­
dno pod  s ta ty s tykę  podciągnąć li te ra tów  p rzyby­
wających , kontro lla  ta  zaciężka i n iepodobna p ra ­
wie, bo n iepodobna nam wiedzieć wszystko, kto 
i jak gdzie pi -ze. D la te g o  o u b y w ających  ty lko 
piszemy, bo porachow ać ła tw o  ich  można.

Otóż, o ile wiadomości nasze sięgają, tegorocz­
ny  ubytek  piszących nie je s t  tak  wielki, i owszem, 
daleko mu jeszcze do owej najniższej przecięcio- 
wej liczby. Znakomitości pierwszego rzędu  nie 
straciliśmy żadnej, rok  zeszły był pod  tym  wzglę­
dem daleko i bez porów nan ia  boleśniejszy. Ale 
bądź  ja k  bądź, w  zastępie naszym i z roku  zeszłe­
go kilku głośniejszych zdolności, kilku  większych 
zasług  brakuje. W  rusk ich  prow inc jach  uinarł 
H ilary Leonowicz Z a lesk i (18 kwietnia) znany w li­
teraturze pod imieniem Klemensa Pro tasza ,  czło­
wiek, k tóry  miał odw agę śmiało mówić praw dę  
społeczeństwu, obdarzony  wielkim darem sp o ­
strzegania, odznaczający się w ym ow ą, poeta i m y ­
śliciel. E w aryst Lstltow ski z księztwa Poznańskie­
go, um arł u vvód W Soden (15 sierpnia): ’ by ła  to 
także piękna zdolność, —  m łody  a niezatarte po 
sobie pozostawił ś lady  w literaturze i w  kronice

kraju  swojego i ja k o  red ak to r  kilku  pism, ja k o  
człowiek sum ienny w pracy, gorliwy, pełen życia. 
Antoni Z yszk iew icz  um arł u nas w W a rszaw ie  (22 
marca). Poczciw y Litw in  sk rom ny życiem, nie w y ­
daw ał się z zasługami swojemi, a przecież wiele 
ich położył; był to pisarz katolicki w calem tego 
s łow a  znaczeniu i kiedy po la tach  kilkunastu , kil­
kudziesięciu epoka nasza będzie ju ż  przeszłością, 
k iedy potom kow ie nasi poczną się rozg lądać  po 
czynach  ojców i kreślić dzieje tego religijnego 
zw rotu  lite ra tury , jaki sję teraz pomiędzy nami, 
chw ała  Bogu, odby-va, Zyszkiewicza należycie o- 
cenią i podniosą. Niezmiernie piękną zdolność, 
u traciliśmy w A lexandrze Koncewiczu, młodym 
doktorze m edycyny, k tó ry  um arł w T u rw i (10 
marca). Imie to prawie nieznane u  nas, pow szech­
nie znane i kochane było w Poznańskiem, a la­
da  chw ila  miało zdolnością sw oją rozbłysnąć  i 
trw ale  po sobie zostawić wspomnienie. Stefan Ze- 
nowicz. professor krzemieniecki i kijowski, umarł 
na samym początku  tego roku; znają go bliżej na- 
turaliści nasi, a naw et i l i teratura , z okoliczności 
listu, jak i  do au to ra  L is topada  ogłosił w  W ilnie  o 
swoich pom ysłach  naukow ych. Kazim ierz Krup­
s k i  w dziejach gazeciarstwa w arszaw skiego w o- 
sta tn ich  la tach  niepoślednie także nosił imie (umarł 
1 maja). Lesława Łukaszew icza  k tóż nie zna z j e ­
go R ysu  dziejów li te ra tury , k tó ry  ju ż  tyle miał i 
w y dań  i przerabiali? o dacie śmierci je g o  nie wie­
my. M ikoła j Heuman (umarł w  czerwcu), urzędnik 
leśny królestwa, pisał dzieła o łowiectwie, o na­
turze torfu i t. d. i w spierał pisma nasze rolnicze, 
m iędzy  innemi i zapomnianego niesprawiedliwie 
Sylw ana. P o  nim w spom nim y o Kazim ierzu Ko­
m ornickim . k tó ry  um arł w Żytomierzu (22 lis to­
pada): a r tyku ły  jego  o malarstwie d rukow ało  kie­
d y ś  Atheneum, a rękopism ów  podobno wiele po 
nim zostało. Kotccki um arł  w Kościanie rektorem  
szko ły  w początkach  lutego, w samej sile wieku 
pilny, zacny, sum ienny nauczyciel, p raco w a ł  jak  
E stk o w sk i  nad  ośw iatą  ludu  i w y d aw ał  w Po zn ań ­
skiem pisma dla ludu. Kacper G arszyński, sędzia 
tryb u n a łu  płockiego, dok tó r  p raw a (umarł 8 stycz­
nia), w m łodych leciech w y d a ł  dw a  tom y S ło w n i­
ka polsko-niemieckiego w eW rocław iu . Felix Cochet 
d ru k o w a ł  u  nas kilka h u m o rys tycznych  ustępów  
pod nazw ą Szczęsnego K ogucika  (umarł 20go 
lipca).

Jenera ła  Fr. Paszkow skiego  nie policzylibyśmy 
do literatów, bo kto zna go z tej strony? ale do tego 
nas upow ażnia  kilka mów i broszurek  pod  jego  i- 
mieniem w y d a n y c h  (umarł w  K rakow ie  10 marca). 
N a d  s t ra tą  jego  poważne g łosy ubolewały , bo to 
już  s tra ta  nie literacka, ale obyw atelska. W łady­
sław  Ja s iń sk i, matem atyk, p rofessor kiedyś Lice­
um w W arszaw ie, także do tej kategorji należy, 
zostawił kilka rozpraw ek m atematycznych, k tó ­
ry ch  może i ludzie fachu dzisiaj nie znają (umarł 
10 lutego). W spom nim y wkońcu i o jenera le  
Michale Dez-Korniłowiczu, k tó ry  zakończył życie 
w Pe te rsbu rgu  (19 stycznia). W praw dzie  nie pi­
sał on po polsku, ale zostawił dzieło ważne do 
w yrozumienia przeszłości narodow ej, w y d a ł  a lbo­
wiem po ro ssy jsku  rodzaj S tarożytnej Polski, po ­
święconej pamiątkom Białej Rusi.

O tóż i wszystkie s t ra ty  nasze, o ile doszły do 
nas  wiadomości. Piętnaście osób pióra  porzuciło 
nas  w r. b. Najwięcej naturalnie u m arło  li teratów  
w  W arszaw ie  i w królestwie, bo tutaj u nas w s to­
licy największe je s t  ognisko naukow ego życia 
(osób 6). Dalej na Wielkie księztwo Poznańskie  
w y p ad a  osób 3, na K rak ó w  i Galicję 2, na W o ­
ły ń  3, w P e te rsbu rgu  1. L itw a n iedostarczyła  
w  tym ro k u  żadnego smutnego kontyngeusu.

Za to w literaturze dram atycznej pomimo tyle 
razy  w yw oływ anego  fia t łu x  św iatło  jeszcze nie 
przebłysło, ale,mamy przynajmniej b lask  jakiś, za­
wsze on cóś zapow iada. Mieliśmy w tym  ro k u n o -  
wo-przedstaw ionycli  pięć sztuczek oryginalnych: 
Ulicznik W a rsza w sk i, Łobzowianie, Hrabia na W a­
lorach, Nad W isłą, Chatka w lesie; s tanow i to pra ­
wie po łow ę nielicznego reper toaru  sz tu k  now o- 
p rzedstaw ionych  w teatrze rozmaitości.

U tw ory  te au to ró w  po pierwszy raz w y s tęp u ją ­
cych  na  w idow nią  naszej sceny, dobrze były  przy­
ję te  przez publiczność, k tó ra  widocznie pragnę łaby  
calem sercem przyk lask iw ać  p isarzom  rodakom  
pracującym  w dram atycznym  zawodzie. P ilnie 
śledząc za ruchem  teatralnym , k tó ry  uw ażam y za 
jeden  z najważniejszych ob jaw ów  życia tutejsze­
go, daliśmy o każdej po szczególe z tych  sztuczek 
oddzielne sp raw ozdania ,  nie znajdujemy więc po­
trzeb y  pow tarzać  tutaj sąd  raz wypowiedziany, 

i to  ty lko  pewna, że wszystko to można uw aźac ja -

ko p ró b y  mniej więcej udatue, z k tó ry ch  czasem 
dopiero cóś będzie mogło się narodzić. P o d  w zglę­
dem au to rs tw a  dram atycznego jeszcze nie wysie­
dliśmy dotychczas z wózka T hesp isow ego  i nie 
zbudow aliśm y sobie stałego namiotu. D w óch, 
czy trzech architektó w, k tórzy  już  dowiedli, że po- 
tralią u k ład ać  i w ykonyw ać  dobre  p lany, zamil­
kli niemiłosiernie. W p ra w d z ie  K orzeniowski n a ­
pisał komedję wierszem i ma zamiar j ą  podać  do 
teatru , ale to już  do roku przyszłego należy. W ie ­
my także, iż na rok  przyszły kilka innych o rygi­
nalnych  u tw orów  dram atycznych  p rzygo tow ano  
do przedstawienia, —  że zasób piszących zwię­
ksza się ciągle, bo tegoroczne powodzenie tych  co 
próbowali, dodaje  innym otuchy. Niechaj jednak  
ci i tamci pamiętają, że zajęcie, że ugodzenie w  sła­
bość usposobienia publiczności, nie je s t  je d y n y m  
celem pisarza dram atycznego. U nas zwłaszcza, 
większe, obszerniejsze, świętsze cele przed nim. 
D la  nas scena je s t  rozryw ką, nauką i mównicą, i- 
leż więc ostrożności, ile rozw agi potrzeba, żeby 
w ygodzie  tym  trzem powołaniom nie fałszując 
ścieżek teraźniejszości, nie zasiewając złego ziarna 
na przyszłość. O przeszłości nie mówię, bo długi 
czas upłynie, za nim zdolni będziemy w znaczeniu 
dram atycznem  zrozumieć ją ,  a tembardziej przed­
stawić. I  w tłum aczonych komedjach w idać  tę d ą ­
żność p ragnącą  w yrugow ać  ów gust do zabaw y 
dla zabaw y jedynie , k tó ry  coraz bardziej zagę­
szczał się w widzach. W y b ó r  takich sztuk ja k  
Zięć pana Poirier, I radość p rzestrasza , czyni za ­
szczyt dyrekcji i tłumaczom, a wiemy z d o b ry ch  
źródeł, że owe dawniej tak poszukiwane i lubione 
igraszki, próżne słowem a szkodliwe tendencją, 
nie będą ju ż  w kró tce  zaw ala ły  drogi użyteczniej­
szym przedstawieniom.

W  wielkim teatrze  mieliśmy d w a  dramata, j e ­
den w znow iony  (trzydzieści la t  życia szulera) d ru ­
gi n o w y  (Mauprat). Pomimo na tłoku  publiczności 
n a  te  sztuki, pomimo dobrej g ry  a rtystów , nie u- 
lega w ątp liw ości, że czas w szys tk ich  d ram atów  
tego rodza ju  ju ż  przeszedł bezpowrotnie , D obrsk i 
pow rócił  n a  scenę, a przyjęcie jak iego  doznał do­
wiodło j a k  publiczność żądna  rodz im ych  talen­
tów. W ło s k a  opera  częściowy ty lko  dosta rcza ła  
kontyngens. Mieliśmy now e w ystąp ien ia  p a ń  
L o tt i  de la  Santa, Berini, Yalori,  Petri,  oraz p a n a  
Swift tenora  angielskiego.

Z trzech no w y ch  baletów ostatni F a u s t  najwięcej 
uzyska ł powodzenia , je s t  on uk ład u  p. Blasis, k tó ­
ry  pod ją ł  się posiłkow ać nas  w  baletn iczych us i­
łowaniach. P an n a  Vincentini uczennica p an a  B la ­
sis w ys tępow ała  w  oddzieliłem d iwertissem ent 
p o d  ty tu łem : V enus i A don is, trudno  je j  było  
je d n a k  u trzym ać się w e w spółzaw odnic tw ie  z ulu- 
bionemijnaszemi a rtystkam i.

W a ż n y m  bardzo  zjawiskiem tutaj był p o b y t  u  
nas pani Ristori, ko rzy s tn y  dla  publiczności p r z y ­
uczającej się do należytego oceniania talentu, k o ­
rzy s tn y  dla  naszych  a rtystów , d la  k tó rych  każde  
w ystąp ien ie  tej znamienitości tegoczesnej było, że 
tak  pow iem  żyw ą szkołą. P odw ójn ie  się cieszy­
m y z tego poby tu , raz dlatego, iż zachow anie  się 
publiczności tłumnie zgromadzającej się na  p rz e d ­
staw ienia  sławnej artystk i,dow iodło  n iepośledniego 
zam iłow ania  w  sztuce, i dobrego sąd u  o niej, k tó ­
r y  w  zdan iach  pojedynczych  objaw iał się nie raz ,  
pow tóre ,  że to iż tak  powiem  wysilenie p łacących  
widzów, nie przyniosło w  niozein u jm y pow odze­
niu  naszej sceny, tyleż co dawniej, a może więcej 
niż dawniej odwidzanej, co dow odzi j a k  p iękną  
przyszłość  ma taż scena p rz e d  sobą.

Zgrom adzenia  koncertow e rzadko  w y d a rz a ją  
się w  ciągu roku, dopiero  p o d  koniec jego, można 
powiedzieć w  ty ch  ostatn ich  dn iach  z p o d w ó jn ą  
w yb u ch n ę ły  siłą. Bo też liczny kon tyngens  p ie r­
w szo rzędnych  naw et a r ty s tów  zgromadził się do 
W a rs z a w y  żeby asystow ać exportac ji  r. 1856, a 
może w  nadziei stypy, k tó ra  zw ykle  w  p o d o b n y ch  
okolicznościach zasila, nie ju ż  ga rd ła  ale kieszenie 
tych , k tó rzy  na  nią rachu ją .  I  publiczność w  k tó ­
rej znać było  cokolwiek oziębienia p o d  w zględem  
am ato rs tw a  muzyki, a p rzynajm niej znaczny od -  
skolc od  la t  p rzeszłych, w  ty c h  os ta tn ich  dniach 
żywiej ja k o ś  zaczęła sią  zajm ow ać m uzykalnem i 
objawami.

W y d a w n ic tw o  m uzyczne zawsze ku law ą  nogą 
idzie. M nóstw o n u t  p rzy ch o d z i  do nas  z z a g ra n i ­
cy, mało o ryg ina lnych  drukuje  się tuta j,  a p rzed ru ­
ki k tó ry c h  się n iek tó rzy  jęli, czynią ujmę dobrej 
s ław ie  naszego w ydaw nic tw a . P ie rw szym  bowiem 
obowiązkiem  człowieka pragnącego  w zbudzić  za­
u fanie  w  swojej firmie je s t  poszanow anie  cudzej 

\ własności.



T a  opieszałość w  wydawnictw ie oryginal­
nych utw orów , ńie dowodzi żeby takież utw o­
ry  u  nas nie były licznemi i zasługującemi na roz­
głos. K raj nasz może naliczyć wielu zdolnych 
kom pozytorow  i artystów , sama W arszaw a po ­
siada ich kilku, tern większa szkoda, że ich u tw o­
rom  brak  dotąd  upowszechnienia jak ie  im się na­
leży. Amatorów i znawców mamy wielu, zawielu 
może nawet, licząc w  to, że nazwa albo naw et po ­
chw ała w  jakim ś artykule płatnym  lub uproszo­
nym  umieszczona nie stanowi jeszcze zasługi.

Namiętność do gry fortepianowej, k tóra od kil­
ku la t rozpłomieniła serce W arszaw ianek, nie u- 
stała jeszcze i można śmiało liczyć, że miasto n a­
sze posiada w  łonie swojem do iOciu tysięcy for­
tepianów  oprócz innych katrynek i tym  podo­
bnych hałaśliw ych instrumentów, które po kilka 
godzin na dzień są w  robocie. P ism a publiczne 
ogłaszały o przygotow aniu przez tutejszych a rty ­
stów  dwóch oper oryginalnych zasługę jednak  
tych mających się dokonać utw orów  zmniejsza 
to, że przedm iota do librettów  nic z tła rodzin­
nego brane, a więc tę  muzykę za czysto naszą nie 
będziemy mogli uważać.

Upodobanie do utw orów  m alarskich idegało 
w  ciągu roku różnym fluktuacjom. W  pierwszym 
półroczu publiczność ulegając dobremu popędow i 
nadanem u jej jeszcze w  roku zeszłym, opiekowała 
się silnie sztuką i nie daw ała długo próżnować na 
sztalugach obrazom u pana H irszla w ystaw io- 
nym. Ale w  ostatnich czasach ostygło to jakoś, 
i nastąpił pewien rodzaj spoczynku w kupnach 
przypom inający dziwną oziębłość tak  słusznie ga­
nioną. Nie wiadomo jakie pow ody w płynąć mo­
gły na tę zmianę usposobienia kupujących, boć 
materyalnie biorąc rok bieżący, daleko lepsze od 
Zeszłego powinienby nam dać rezultata, tę ogólną 
jed n ak  oziębłość hojnie w ynagradza szlachetne 
poświęcenie kilku m ożnych obywateli, a pom ię­
dzy nimi niech nam będzie wolno wymienić p. Lud. 
Pietkiewicza, k tóry  kosztem swoim kilku m łodych 
artystów  w ysłał za granicę. Inni znów o w łasnych 
siłach odbyli tę podróż, to tylko pewna, że mło­
dzi artyści nasi nie zaufani w  zdania i pochw ały 
często zbyt pochlebne, uznali konieczną potrzebę 
dalszego kształcenia się i wszelkieini sposobami 
pragnęli to wyższe wykształcenie osiągnąć. K ilku 
wróciło, inni zaś dotychczas, baw ią tam jeszcze 
nic szczędząc starań i pracy. Owoce tych  w szy­
stkich usiłowań przyszłość w ykaże, my tylko 
z naszej strony ośmielimy się dodać, że licząc na 
niezaprzeczone talenta i dobrą wolę naszych mło­
dych artystów , na chętny w spółudział i koleżeń­
stw o starszych ich braci w  sztuce, przyszłość 
w  coraz jaśniejszych widzim y barwach.

I  rzeźba w  upływającym  roku głośniejsze jakoś 
zdobyła sobie echo. H enryk S ta ttler baw ił tu 
w  W arszaw ie i kilka biustów  wykonał, roboty hr. 
Ireneusza Załuskiego, zyskały zasłużone pochw a- 
fy; a Pas Swięcki odznaczający się w  modelo­
waniu m ałych popiersi i figurek z natury, przed­
sięw ziął parę  większych robót. Rzadkie to jeszcze 
zapew ne i odosobnione usiłow ania nie mogące 
w  żadnym razie iść w  porównanie ze ścieśnionym 
szykiem braci m alarzy, którzy każdorocznie p rzy ­
sposabiają nam tyle nowych dzieł prawdziwej 
wartości. Ale zawsze jestto  zawiązek, punkt opar­
cia, dawniej i tego nie było. W szakżeż i na w y­
stawie szkoły sztuk pięknych widzieliśmy parę 
prób wcale niezłych, i stam tąd może również za­
w itają do nas talenta, które w esprą szczupły za­
sób pracow ników  na tern polu.

Za to litografja i fotografja rosną ciągle. R obo­
ty  fotograficzne u nas dokonane nie ustępują pa- 
ryzkim, czego mieliśmy dow ód na portrecie pani 
Ristori wykonanym  u p. B ayera , który zalecał 
się większem podobieństwem, aniżeli portrety 
tejże artystki zdejmowane, w Paryżu i Londynie. 
Co się zaś tyczy litografji, pan Pecq otw orzył sil­
ną konkurencję z istniejącym ju ż  dawniej zakła­
dem p. M axymiljana F ajausa , jakkolw iek roboty  
tego ostatniego, a w szczególności kalendarz chro- 
molitograficzny odznaczają się, artystyczniejszem 
wykonaniem i lepszem odbiciem. Daleko już  ubie­
gły te czasy kiedy w W arszaw ie trudno było o od­
bicie dobrego portretu litografowanego, a litog ra­
fie zamieszczone przy książkach tu w ydaw anych 
czyniły w styd naszemu miastu. Obecnie nie w szy­
stkie w prawdzie roboty wychodzące z tych dwóch 
zakładów litograficznych, biorących prym przed 
innemi, mogą się uważać za odznaczające, ale wy- i 
darzają się dokładnie wykonane odbicia zwła- ! 
szcza ze staranniejszych rysunków, (a rysowników ■ 
u  nas nie brak) które mogłyby śmiało iść o lepsze ;

z zagraniczneini. G dyby to drzeworytnictwo stało 
już u nas na tej stopie co litografje, nie wieJeby 
zostawało do źyczema. Ale daleko mu jeszcze do 
tego. Cały nasz zasób drzeworytniczy stanowi je ­
den tylko p. Sztarkman, k tóry  przez cały ten rok 
w ydaw ał ciągle kolejne zeszyty swoich kościołów 
warszawskich, z rycinami, które są jednookiemi 
królam i w kraju ślepych. Oprócz tych kwiatów, 
pan Starkm an mało miał obcej roboty, którejby 
i tak sam nie podołał. W ydania z drzeworytami 
a oprócz kalendarzy nie wiele ich wychodzi, po- 
syłają rysunki gotowe stąd  dla odrobienia ich za 
granicą mianowicie we W rocław iu i Dreźnie, albo 
udają się do pana Dietricha, którego wszystkie 
klisze odznaczają się starannością i dokładnym  
zachowaniem rysunku. Mieliśmy w tych czasach 
przed oczami prześliczne wydanie W iesław a B ro­
dzińskiego nakładem Maurycego W olfa, księgarza 
w P etersb u rg u , ale wszystkie te drzew oryty z ry ­
sunków tutejszych artystów  wykonane w Paryżu 
i rzeczywiście smutno jes t pomyśleć że dużo je ­
szcze czasu upłynie, zanim my będziemy mogli 
podobną robotę u  siebie wykonać. O w ydaniach 
illustrow anych ani myślić. są to pia  clesicleria k tó­
re się kończą tylko na projektach, nigdy w w y­
konanie nie wchodzących. Bez posiadania u  nas 
drzeworytników żaden podobnego rodzaju nakład 
udać się n:e może, a przynajmniej koszt w ydania 
uczyniłby cenę dzieła nieprzystępną.

Rozryw ek w tym roku  miała W arszaw a nie ma­
ło. T iu p p a  Renza wywiozła ztąd ogromną summę 
pieniędzy i zachęcona powodzeniem przyrzeka 
wrócić na rok przyszły. Bawił tu magik Moldua- 
no, obecnie mamy menażerje łączące się w jedno 
i pan R appo z powodzeniem przedstaw ia sztuki 
atletyczne w teatrze wielkim, a nie wspominamy już 
o zw ykłych wyścigach konnych, zabawach kwia­
towo muzykalnych i t. p., które się co rok pow ta- 
rzają, i tak już spoiły się z życiem naszem, że tru ­
dno by nam było obejść się bez nich. Tembardziej 
że większa część tych uroczystości poświęcona 
je s t dobroczynnym  celom a dla warszawian każda 
taka sposobność je s t upragnioną.

O życiu naszem codzienncm, o zebraniach to ­
warzyskich i t. d., nie wiele da się powiedzieć. 
W arszaw a coraz baidziej centralizuje w sobie 
cały ruch prowincjonalny, wszystko tu  musi się 
odbijać każda strona ma swoich przedstawicieli. 
Od pewnego czasu wiele zamożnych rodzin z o d ­
dalonych prowincji zjeżdżając na zimę do W a r­
szawy przyczyniają się znacznie do ożywienia na­
szego miasta.

K oteryjny rozdział który przez pew Ln czas 
czuć się daw ał w W arszawie osłabł teraz znacznie, 
najwięcej na to w płynęła wielka resursa kupiec­
ka. T rudno znaleźć tak różnorodnego połączenia 
żywiołów jak  w tern zgromadzeniu, a jednak  pe­
wien rodzaj koleżeństwa i zgoda niezachwiana pa­
nują na zebraniach resursow ych. Pojęło to d o ­
brze tow arzystw o, obrawszy do zarządu resursy 
na przyszły rok tychże samych co dotychczas 
członków komitetu. I nowa resursa ożywiła się 
znacznie w tym roku, zmieniła i ozdobiła lokal 
przybrała wielu nowych członków, a tygodniow e 
zebrania zwykle ożywione muzyką, powinny stać 
się naw et dobrym  przykładem  dla jej starszej sio­
stry , która po prawdzie zaległa trochę pole w tym 
względzie, oprócz bowiem zwyczajnych wieczor­
nych zebrań męzkich i obiadów składkowych, 
oraz kilku balów w karnaw ał w ydanych, w ciągu 
całego roku ogólnych zebrań i koncertów w wiel­
kiej resursie nie było.

Kończąc ten pierw szy trzykw artalny zawód 
istnienia Kroniki czujemy się w obowiązku po­
dziękować wszystkim P P . Autorom i korrespon- 
dentom którzy raczyli pismo nasze zaszczycić sw o­
jem współpracownictwem. W spółczucie jakiego od 
nich doznaliśmy, rady i zachęty jak ich  nam chę­
tnie udzielali były  silnym bodźcem i zachętą do 
w ytrw ania w trudnym  zawodzie k tó ry  podjęli­
śmy, do nie cofnięcia się przed odpow iedzialno­
ścią, jak ą  nałożyliśmy na siebie, podejm ując się 
sterow ania jednym  z organów publicznych.

Obowiązkom jak ie  przyjęliśmy na siebie, stara­
liśm y się odpowiedzieć wedle możności, ufni nietyle 
w  siły i zasługi nasze, ile w dobrą wolę i silną wia­
rę k tóra nas ożywiała. Słowa zachęty jak ie  nam 
się dały słyszyć, odgłosy sympatji jakie doszły nas 
od czytnlników, najpożądańszetn były  w ynagro­
dzeniem za tru d y  nasze.

Podążam y więc dalej w imie Boże raz obraną 
drogą.M iłość dobra ogółu połączona z poszanow a­
niem przeszłości, bezwzględny hołd  oddaw any 
prawdzie i zachęta do poczciwej a dobrze zrozu­

mianej pracy w których widzimy jedyny  zakład 
pomyślnością i szczęśliwego bytu  społeczności na- 
»zćj, są glównemi punktami ku którym kupić 
się będą j. k to  dotychczas miało miejsce nasze 
usiłowania, nasza dążność. Idąc tym sposobem 
raz w ytkniętą drogą, pragniemy uniknąć o ile mo­
żności wszelkiej niechęci, wszelkiej nienawiści, 
wszelkiego źle zrozumianego współzawodnictwa. 
A zadowolenie zwiększającego się ciągle grona czy­
telników naszych, o które szczerze ubiegam y się, 
będzie najlepszym probierzem czy nasze usiłowania 
umieściliśmy się na do brym gruncie i upożyteczni- 
ły  dla ogółu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A M E R Y K A .

New-1orli 10 Grudnia. Postęp rzeczy w W as­
hington, zdajś się potwierdzać to co także z in­
nych stron je s t donoszone, iż przyszła adm inistra­
cja nie ulegnie bez walki wpływom stronnictw a u- 
trzym ywania niewolników, które kierowało postę­
powaniem prezydenta Pierce. Przedwczorajsze roz­
praw y w senacie, nie są bez ważności. Pan Bigler 
z Pensylw anji zastępca Buchanana, czytał staran­
nie w ypracow aną mowę, nad którą pewno poprze­
dnio naradzano się i w której oświadczył że pół­
nocna dem okracja chce utrzym ać Kanzas jako  stan 
wolny, że p. Buchanan podziela z nią to życzenie i 
że lud w Kanzas ma być postawionym w zupełnej 
swobodzie co do wprow adzenia nowych insty tu­
cji. Nie taka jes t niewątpliwie polityka południa i 
do tego przyłączają się inne jeszcze symptomy po­
dobnego pojmowania głównej bieżącej kwestji i 
tak między innemi Free Press z D etroit jako  ro ­
dzinny organ jenerała Cass, oświadczyła się stano­
wczo przeciw polityce prezydenta Pierce w przed­
miocie Kanzasu.

Najnowsze północno-am erykańskie dzienniki po­
dają z północnego M exyku wiadomości o zwycięz- 
tw ach Vidaurego. W  bliskości Monterey miało 
przyjść do bitwy z wo jskiem rządowem i to ostat­
nie zostało pobite. W brew  temu podaniu otrzy­
maliśmy z New-York doniesienie, że mexykanski 
konsul w New-Orleans otrzymał urzędowe w iado­
mości z Matamoros, według których V idauri pod­
dał się i z jenerałem  Lunda zawarł trak ta t w któ­
rym uznaje rząd jenerała  Comonfort i przyrzeka 
mu posłuszeństwo. (Neve Pr. Zeit).

A N G L J A.
Londyn ‘25 Grudnia. W czorajsza London Gazette 

zawiera urzędowe zawiadomienie, że Jej Kr. Mość 
dekretem z dnia 12 b. m. nadała Sułtanow i order 
Podwiązki i zarazem zarządziła, że wszelkie do­
tychczas używane w podobnym przypadku insta­
lacyjne ceremonje, mają na ten raz być zaniechane. 
Prócz tego ten dziennik urzędow y zawiera donie-r 
sienie, że konsul angielski w T anger przesiał mi­
nisterstw u handlu  summę 3,278 fst. 5 szyi. jako  
w ynadrodzenie które rząd m arokański płaci za 
szkody jakie rozbójnicy morscy z Rifi zrządzili 
przez zabranie barki angielskiej Hymen w kwiet­
niu r. b.

Deputacja w yborców z Greenwich przedstaw ia­
ła się wczoraj jenerałow i Codrington, prosząc go 
aby przyjął kandydaturę na reprezentanta tego 
okręgu w Izbie niższej. S ir William oświadczył, 
zaraz sw oją gotowość do tego i dziś już ogłoszo­
ny  został jego adres do w yborców , w  którym  on 
oświadcza, że je s t stronnikiem wolnego handlu, 
tudzież cywilnej i religijnej wolności. Jego w ybór 
zdaje się być zapewnionym.

W  W estm inster zostali wczoraj ukarani śmier­
cią trzej majtkowie włoscy, którzy w czerwcu ro ­
ku przeszłego na barce Globe na Czarnem morzu 
popełnili kilka m orderstw  i zrabowali ten statek 

(Preussischer St. Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 26 Grudnia. P rzy  otwarciu giełdy intere- 
sa były bardzo spokojne, ltursa naw et były nieco 
niższe od ostatnich środow ych. Renta 3°/0 słabo 
trzym ała się w początku między 66,80 i 66,75, spa­
dła naw et na 66,70, alo też zaraz podskoczyła na 
66,85. Dążność w górę w tedy dopiero zostałaby 
ułatwioną, gdyby zdołano przejść za 67, co skom- 
pentow ałoby pozycję przedających premja. Do 
końca jednak  giełdy utrzym ało się tylko 66,80. 
K redyt ruchom y silnie się trzym ał między 1440 i 
1445. W  akcjach kolei żadnej zmiany, ale i tu ma- 
o ruchu.

—  Spraw a Neuszatelu znajduje się w tej chwili 
w  najwyższem przesileniu , ale z którego można 
spodziewać się że wyniknie zgodne załatwienie. 
W iadom o, że ministrowie rozmaitych rządów, re-



zydujący  w Bern , mieli uczynić w spó lny  jkrok 
w  celu wypuszczenia na w olność  ro jalistów , co 
P ru s sy  k ładą  jak o  pierwszy w arunek  wszelkich 
negocjacji. T en  p ro jek tow any k ro k  nie doszedł do 
skutku dla różnych p rz y c z y n , między któremi 
w pierwszym rzędzie należy s tawić opozycję Au- 
strji, k tóra  nie chciała łączyć się z S a rd y n ją  i kilku 
innemi państwami drugiego rzędu, k tóre  p rz y s tą ­
piły do tego usiłowania pacyfikacji.

Reprezentanci m ocarstw  europejskich  osądzili 
także za niestosowne dozwolić reprezentantowi 
S tanów  Zjednoczonych w Bern, mięszać się w in -  
teresa  E u ro p y ,  kiedy gabinet w W ash in g to n  za­
przecza staremu światu praw a w d aw an ia  się w sp ra ­
w y  nowego świata. Nakoniec kilku dyp lom atów  
k tó rzy  są uwierzytelnionemi jednocześnie w  K a r ls ­
ru h e  i Bern, nie byli w tej chwili obecnemi w tern 
ostatniem mieście i ta  dem onstracja  dyplom atyczna 
nie by łaby  mogła być kompletną. Słowem projekt 
ten został zaniechany szczególnie ja k  powiedzieli­
śm y z pow odu  opozycji A u s t r j i , do której i F r a n ­
cja p rzys tąp iła  w  pew nym  stopniu.

Chociaż w iadom ość o tem niepowodzeniu nade­
szła dopiero dziś z rana, nie s tracono je d n a k  cza­
su; te leg raf  zagrał na  w szystkie  s t ro n y  i mniemają 
że no ta  czterech m ocarstw  które  p o d p isa ły  p ro to ­
kół londyński (Austrja, Francja , Anglja i Rossja) 
u tro  zostanie posłaną  Radzie Związkowej na  samo 

otwarcie Zgromadzenia helweckiego. Nie potrze­
bujemy d odaw ać  że ta no ta  dom aga się w olności 
więźniów i że P ru s sy  zupełnie się z nią zgadzają.

A co z tem uczyni Zgromadzenie, nie wiemy; ale 
jeśli r a p o r t  ra d y  Związkowej u łożony je s t  w  w y­
razach  um iarkow anych, są  to sym ptom y zwiększa­
jące  jeszcze p raw dopodob ieńs tw o  spokojnego roz­
wiązania.)

Zaprzeczano podaniu  ja k o b y  rząd  helwecki 
miał p raw o odw ołan ia  szw ajcarów  zostających 
w  służbie neapolitańskiej , ponieważ kapitulacje 
k tóre  mu to p raw o n adaw ały  są zniesione. O trzy­
maliśmy w  tym  względzie następujące  objaśnienia. 
Z pomiędzy dziesięciu tysięcy szw ajcarów  zatrzy­
m anych  w  służbie rząd u  neapolitariskiego, sześć 
tysięcy zaciągnęło się jeszcze za czasu istnienia k a ­
pitulacji, a cztery tysiące późniejszych k tó rzy  się 
’ndyw idualnie  zaciągnęli i k tórzy  związani są tyl- 
-O swoim podpisem. Ale dodać  musimy że każdy  

szwajcar k tó ry  w czasie w ojny  narodow ej zosta­
je  w obcej służbie, traci przez to samo ty tu ł  i p ra ­
w o obyw ate la  Szwajcarji.

-— Zapewniają  źe wszelkie kroki czynione są  
najgorliwiej w  celu przygotow ania  rzeczy tak, żeby 
konferencje m ogły się rozpocząć 29go b. m., p o ­
nieważ w szystko  ma być u regu low ane  wcześnie, 
przeto spodziew ają  się że trzy  posiedzenia b ędą  
dostateczne do zakończenia sp raw y ,a  zatem w szyst­
ko będzie załatwione przed now ym  rokiem, ale nie 
wiemy czy u d a  się p rzyprow adzić  ten program  do 
ikutku.

Zdaje  się b yć  ju ż  pewnem, źe posiedzenia ciała 
p raw odaw czego  rozpoczną się 2go lutego p rzy ­
szłego roku.

—  A m bassado r  perski oczekiwany j e s t  w kró tce  
Paryżu , a  do zawarcia trak ta tu  pokoju  między

P ersją  i A nglją  bardzo jeszcze daleko, pomimo 
Przeciwnych wyrażeń dzienników niemieckich.—  
Zdaje się ze Anglja żąda ła  od  Pers ji  zawarcia  n o ­
w ych  t rak ta tó w  politycznych i han d lo w y ch  z od ­
wołaniem wszelkich dawniejszych.

—  R ad a  jenera lna  banku zdecydow ała  na wczo- 
rajszem posiedzeniu że wexle hand low e z terminem

ó dni będą  przyjm ow ane do eskontowania  od 
łnia dzisiejszego.
_—  C onstilutionnel zapewnia że konferencje d ru-  

l|ch pełnomocników rozpoczną się w  dniu 29tym 
le ż ą c e g o  miesiąca.

'-— M ówią o licznych zeznaniach które  baron 
dentiyenga, p rzyw ódca  ostatnich zawichrzeń w  Sy- 

Pylji uczynił d la  ocalenia swojej g łowy, a w sk u t­
k u  k tó ry ch  aresztow ano m nóstw o osób w Paler-  

‘o. S łychać  że jenerał Filangieri ma w kró tce  udać 
s ię do Palermo z nadzw yczajną missją.

• -— Podatek  od mieszkań na rok 1857 został u- 
w ■ łownie zdecydow any. Mieszkania k tó rych  ko- 
X o rn e  w ynosi mniej n iż 250 fr. wolne są od p o ­

tu; na lokale od 250 do 499 fr., podatek  wyno- 
v  -P/o, od 500 do 999 fr. 5 p C t . ,o d  1000 do 1499 
j  ^pFt. a od 1500 fr. i wyżej opłacać się będzie 9

U iędzy 25 i 26 l is topada  znaczna część ann ji  pa- 
. •• ki ej a ló g o  stycznia część gwardii,  zmieni miej- 

j garnizonu, 
y  C onstilutionnel donosi dziś o przybyciu  Sa- 

-beja ,który j a k  wiadomo je s t  synem R eszyda-pa-

szy a bra tem  Mehmeda-Dźemil teraźniejszego r e ­
prezentanta  Turcji.

—  Cesarz na  przedstawienie ministra wojny  m ar­
szałka Vaillant, w y d a ł  postanowienie  pozwalające 
umieścić n a d  dw om a g łów nem i bramami inuru  o- 
pasującego Brianęon napisy  uwieczniające piękne 
postępow anie  mieszkańców tego m iasta  w  ro k u  
1815. Brianęon, nie mając innego garnizonu przez 
120tu celników i 66 kanonierów, dzięki pa tryo ty -  
zmowi mieszkańców, w ytrzym yw ało  przez trzy  mie­
siące b lokadę  armji piemonckiej dow odzonej przez 
jene ra ła  L a  T our .  (Indep. Belge).

S Z W A J C A R I A .
—  Dzisiejsze wiadom ości o trzym ane z P a ry ża  

w przedmiocie sp ra w y  N euszatelu  są bardzo  in te ­
resujące. W p ra w d z ie  wspólne w ystąp ien ie  rep re ­
zentantów  uw ierzyteln ionych w Bern nie miało 
miejsca z pow odu  opozycji Austrji  przeciw w sp ó ł­
działaniu m ocars tw  drugorzędnych  na rów ni 
z wielkiemi, tudzież z p o w o d u  że niektóre m ocar­
s tw a  europejskie nie chciały  aby  reprezen tan t S ta ­
nów  Zjednoczonych mięszał się do sp raw  w ew ­
nętrznych  europe jsk ich , ale dziś (27 grudnia), 
w k tórym  to dniu j a k  w iadom o zgromadzenie 
Z w iązkow e ma się zebrać w  Bern, reprezentanci 
czterech m ocarstw  podp isan y ch  na p ro tokóle  lon­
dyńskim  m ają wręczyć Radzie Związkowej, w sp ó l­
ną notę, do k tórej ja k  mówią i P ru s s y  przystąpiły , 
a w  której cztery m ocars tw a  dom agają  się znowu 
bezwłoczuego a  mianowicie uprzedniego  w y p u sz ­
czenia na  w olność  uwięzionych rojalistów, ja k o  
p o d s taw y  do zgodnych  układów .
•SjfNota ta  zostanie zapewnie zakom unikow aną 
zgromadzeniu Zw iązkow em u przez władzę w y k o ­
nawczą. T a  ostatn ia  w ygotow ała  prócz tego dla 
przedłożenia go Zgromadzeniu ra p o r t  z red ag o w a­
ny j a k  zapew nia ją  w  w yrazach  bardzo  um ia rk o ­
w anych , a k tó ry  przedstaw ia  cały s tan  sp ra w y  j a k  
rów nie  ś rodki jak ie  R ada  Zw iązkow a do obecnej 
chwili przedsięwzięła. Nie ma w ątp liw ości że 
ś ro d k i  te zos taną  zatwierdzone, ale zarazem na le ­
ży się spodziewać źe zgromadzenie Związkowe 
przejęte będzie duchem  przezorności i um iarkow a­
nia, k tó ry  pozwoli w ładzy  wykonawczej Związ­
kowej s łuchać  p rzychy lnych  ra d  mocarstw.

T a k  więc dziś wzmocnione są  jeszcze nasze n a ­
dzieje spokojnego załatwienia tej sp raw y, pomimo 
sprzeciwiających się temu pozorów.

—  K orrespondenc je  z B ernu  zamieszczone 
w  Journal des Debate , da ją  niejakie objaśnienia 
w  przedmiocie ducha  i treści rap o r tu  R a d y  Związ­
kowej mającego b y ć  p rzedstaw ionym  zgrom adze­
niu narodow em u. P o w tó rzy m y  tu  niektóre u s tępy  
tych  ko rre sp o n d en c j i :

uR aport  R a d y  Związkowej u łożony będzie nie­
w ątpliw ie w  du ch u  um iarkow anym . R a d a  będzie 
chciała w ykazać  źe uczyniła w szystko  co o d  niej 
zależało, aby  un iknąć  starcia  k tó reby  dało się u- 
czuć całej E u ro p ie  i źe od  pierwszej chwili okazy­
w ała  się g o tow ą  do uczynienia wszelkich ustąpień 
zgodnych z godnością  Szwajcarji .

Zdaje  się źe ra p o r t  ten roz trząsać  będzie w aż­
ność pro tokółu  podpisanego w L ondyn ie  28 m a­
j a  1852 roku . Będzie on s ta ra ł  się wykazać, źe 
kw estja  N euszate lu  by ła  ty lko  sposobnością  i p o ­
zorem tego ak tu  dyplom atycznego, k tórem u dziś 
chcianoby p rzyp isyw ać  w ażność jakiej on nie 
miał w zarodzie. Dow odzić  będzie, źe k ró l p ruski 
w  pro tokó le  tym  zobow iązał się zostawić Francji, 
Austrji, Anglji i Rossji  czas do naradzan ia  się d a ­
lej i sw obodę  uczynienia najw łaściw szych k ro ­
ków  dla pogodzenia  w szystk ich  praw , w formie 
k tó ra  im się zdaw ać  będzie najw łaściwszą i 
w  chwili j a k ą  te  m ocarstw a uznają za najstowniej- 
szą, a zarazem przypom ni dobrow olne  ośw iad­
czenie k ró la  pruskiego którem on zobow iązał się 
przez czas t rw an ia  negocjacji nie użyć żadnych  
środków  ku odzyskaniu  p raw  swoich. D o d a  on 
może, źe p ro tokó ł londyńsk i powinien być u w a­
żany za nie były, ponieważ k ró l  p ruski gotuje się 
do użycia k roków  militarnych. t ie  Nord).

T U R C J A .

Konstantynopol i7  Grudnia. W y s ła n o  ju ż  M eh- 
m e d -D ź e m i l -  bejowi najdokładniejsze instrukcje 
względem przyszłych  konferencji.

Rząd  turecki sko n trak to w ał  u bankiera  Olaver- 
di ogólną pożyczkę 15 milj., a w  banku ottomań- 
8kim 20 milj. p iastrów.

—  Piszą doM onitora  z L an ark a  na  wyspie  C y p r  
28 l is topada :

W  nocy z 27 na 28 b. ni. m ały  sk ład  prochu  
w zamku wyleciał w powietrze; 3 źoluierze s to ją ­
cy na poste runkach  zostali zabici, a sześciu więź­
niów zginęło pod gruzami prócz jednego  a rab a

którego po czterech godzinach usiłow ań w y d o ­
byto  szczęśliwie. Otaczające dom y  zostały zniszczo­
ne i wielu mieszkańców poniosło  ciężkie skale­
czenia. W  dość znacznej odległości od  zamku, 
w ś ro d k u  miasta zrządzone zostały  liczne szkody  
w sk u tk u  daleko rozrzuconych kamieni.

(Preussischer S t. Anzeiger).
— Pow tarzam y  wiadom ość k tó rąśm y  przeszłą 

pocztą  podali, to je s t  źe W y so k a  P o r ta  okazuje 
się sk łonną do zupełnego i szczerego p rzystąp ie­
nia do trak ta tu  marcowego, co się tyczy kwestji 
Księztw  N addunajsk ich  i przychyli się do życze­
nia sw obodnie  objawionego przez ludność  ty c h  
Księztw. W iadom ość  ta  po tw ierdza  się i zape­
wnienia dane przez samego R aszyda-paszę zniwe­
czyły wszelkie wątpliwości jak ie  ta  wieść z razu  
spotkała . In te rnunc ja tu ra  austr jaoka musiała n a ­
turaln ie  zastraszyć  się tem, a sam baron Prokesz 
k tó ry  słusznie obawiał się p o w ro tu  R eszyda-pa-  
szy do steru państw a, w ys tąp ił  z tego p o w o d u  
z źywemi przedstawieniami do Porty ,  jego  pier­
w szy  d ragom an konferow ał wczoraj przeszło przez 
dwie godziny z ministrem sp raw  zagranicznych i 
nie m a wątpliwości że przedmiotem tej konferencji 
by ła  sp raw a  księztw.

Szczególnie podw yższa  zły hum or in ternuncju- 
sza austrjackiego to, źe on dziś nie może od w o ły ­
wać się do zobowiązania  i przyrzeczenia jakie by ł 
w yjedua ł  sobie u  daw nego gabinetu, chociaż do­
dają, źe zobowiązania te i przyrzeczenia n igdy  nie 
b y ły  ściśle określone. Gabinet ottoinański j e d n o ­
cześnie z A ustrją  popierał w łaściw y interes Turcji  
i jeś l i  uczynił jak ie  przyrzeczenie panu  P rokesz , 
nie było  ono nigdy  takiego rodzaju, żeby nieodw o­
łalnie w iązały  jego  politykę z polityką  Austrji.

Jednakże  nie należy zbyt wiele liczyć na to  co 
się dzieje, bo zw rotna  polityka  aus tr jacka  i znana 
subtelność dyplom atyczna  rep rezen tan ta  au s tr ja ­
ckiego w  K onstan tynopolu , może jeśli n iezupełnie  
zmienić sytuację  to przynajmniej jakim kolw iek sp o ­
sobem spara liżow ać w części tę no w ą  rezolucję 
rządu  tureckiego. P rzed s taw ia  się naw et w  tej 
chwili sposobność  do tego. F irm an w  przedmiocie 
zwołania  d yw anów  ad hoc, m a być w ty ch  dniach 
wzięty pod  roztrząsanie  d la  ostatecznego z redago­
wania  go. Chociaż wstęp do tego f i rm an u ju ź  jest  
p rzy ję ty  i zgodzono się względem g łów nych  roz­
porządzeń, jednakże  pośpiech z jakim to w szyst­
ko ułożono może dziś posłużyć za pozór do więcej 
szczegółowego roztrząsan ia  n iek tó rych  ważniej­
szych punktów . Nie sądzimy żeby z ty c h  n o w y ch  
roztrząsań  w ynikuąć  mogły jak ie  trudnośc i  p ra w ­
dziwie ważne, ale obawiać się można źe zła w ola  
internuncjusza austrjackiego zdoła  może w yw ołać  
zwłokę i odroczenie które  n iepozostałoby bez nie­
ja k ic h  skutków .

Z drugiej s trony  sam naw et gabinet o ttom ański 
nie zupełnie je s t  zgodny  w tym  względzie. O pozy­
cja ja k ą  połączenie księztw spo tyka  u  n iek tórych  
członków teraźniejszego gabinetu nie je s t  w p ra w ­
dzie ja sn o  objawiona, z pow odu  przewagi j a k ą  
wielki wezyr w yw iera  dziś w radzie ministrów, 
ale w ybuchn ie  niewątpliwie przy  pierwszej p o ­
myślnej sposobności kiedy czuć będzie iż je s t  p o ­
p ieraną  i źe może spodziewać się pow odzenia , a 
pan Prokesz niezaniedba korzystać  z tego u s p o ­
sobienia. (fndependance Belge).

O K K E D IC IE  BUC9IOMYM.
Zamierzamy wkrótce dać dokładną wiado­

mość i ocenienie kredytu ruchomego, który s łu ­
sznie obudził uw agę świata przem ysłow ego  i fi­
nansowego. Zanim to nastąpi, zam ieszczam y  
artykuł p. Baudrillart, professora ekonoinji poli­
tycznej w College de France, gdzie zastępuje  
z wielką zaletą Michała Chevalier poprzednika  
sw ego; jest  to nie tyle ocenienie, jak ogó lny  po­
gląd na przedsięwzięcia i działania T o w a rzy ­
s tw a  w roku minionym.

O d samego początku założenia k re d y tu  ru ch o ­
mego we Francji dzienniki tutejsze zapow iada ły  
św ie tną  przyszłość tej instytucji. U trzym yw ały  
one, źe taż instytucja, by leby  by ła  k ierow ana 
zręcznie i roztropnie, niezawodnie wielkie p rz y ­
sługi św ia tu  hand low em u świadczyć będzie. W y ­
padek  nie zawiódł tego sądu. K re d y t  ruchom y  
znalazł powodzenie, w yrob ił  sobie znakomite s t a ­
nowisko w  in teresach f inansow ych i p rzem ysło­
w ych . J e s t  to  ju ż  dziś faktem dokonanym . S p r a ­
w ozdanie  odczy tane  niedawno temu przez preze­
sa ra d y  administracyjnej pana Izaaka  Pere ire  na



zgromadzeniu akcjonarjuszów, w yrugow ało  wszel- \ spuściło  zarazem z oka zadania, d la  k tórego glo- 
k ą  m yśl w ątp liw ą  co do przyszłości, jakiej ten  za- 1 wnie u tw orzone  zostało, to jest,  żeby wspierać  
k ład  spodziewać się może, z warunkiem jed n ak ,  j wielkie przedsięwzięcia uży tku  publicznego, a na- 
że dyrekcja  pozostanie i nadal tak roz tro p n ą  i tak  i w et takow e tworzyć. Ofiarowało ono swoje po- ■ 
przezorną, jaką  by ła  do,te j oliwili. K re d y tru c h o -  ; moc tow arzystw om  kolei żelaznych w ich obro- |

• _  • .  i a _____ _____________ . .  i - . . i .my je s t  to wskrzeszenie idei, sięgającej czasów 
restauracji, k tóra  przez przeciąg la t  30 ok ry ta  b y ­
ła pyłem zapomnienia; ale myśli użyteczne w tedy  
właśnie, kiedy się zdaje, iż pogrążyły  się w  ot­
chłań grobow ej ciszy, drzemią ty lko chwilowo, 
aby z pełniejszą silą znów św iatu  zabłysnąć.

M yśl stowarzyszeń przem ysłow ych, tak  gorli- 
-wie broniona  około roku  1835 przez pp. Lafitta i 
Ternaux , została odrzucona przez rząd  restauracji, 
k tó ry  w tymże czasie dow iódł słuszności czynio­
nego mu powszechnie zarzutu dążności wstecz­
nych. T en  projekt w znow iony został w roku  1852 
przez p. Pereire w spartego  przez kilku znakomi­
tych  finansistów. Założenie* k red y tu  ru c h o ­
mego zostało od rząd u  przyjęte, wszelako nie bez 
w zbudzenia pew n y ch  obaw  w wielu um ysłach. — 
Lecz kierowane z wielką biegłością i z tym rodza ­
jem  odwagi, k tó ra  nie w yłącza przezorności, to ­
w arzys tw o  kredy tu  ruchom ego spełniło lo w szyst­
ko, co jego  tw órcy  o niem powiedzieli. Ale to to ­
w arzys tw o  daw ało  szumne obietnice, i to właśnie 
służyło na początku za pozór do nieufności.—  
W  rzeczy sainej, zapewniało ono u trzym yw ać  du ­
cha  przedsiębierczego, udzielać mu pom ocy wra- 
zie po trzeby  i ochraniać go o d  sm utnych  w y p a d ­
ków  w czasach k ry tycznych , by leby  ty lko  obrał 
swój przedm iot z znajomością rzeczy. Z apew nia ­
ło ono, że poda  n iezachw ianą po d p o rę  kredytow i 
publicznemu i k redy tow i państw a. T e  obietnice, 
jakko lw iek  niezmiernie rozciągłe, zostały  spełnio­
ne —  nikt teraz temu nie przeczy. Czas ciężkiej 
p ró b y  nadszedł niebawem dla Francji. B y ła  to 
chwila, już  może w naszej słabej pamięci zatarta, 
kiedy Franc ja  i cała E u ro p a  w ystaw ione by ły  na 
połączone straszne trzy  plagi, między któremi J e ­
h o w a  zostawił w y b ó r  D aw idow i, gdy  dum a tego 
m onarchy  ściągnęła n a  niego nieubłagany gniew 
Boży. Głód, wojna i zaraza, (e trzy  plagi, z k tó ­
ry ch  jed n a ,  w edług  woli Najwyższej M ądrości,  
sama w ysta rczy łaby  na  zgnębienie narodu, naw ie­
dziły razem Franc ję  i wielki kraj cieśniną od  niej 
oddzielony. Powiedzieć można na chwalę rządów'' 
i narodów , iż śmiało s taw iono czoło tej strasznej 
naw ałnicy  i niebezpieczeństwo odwróciło  się. —  
W  śród  tych  okoliczności, t rzyk roć  nieszczęśli­
wych, k re d y t  ruchom y  zachow ał silną  postawy. 
Umiał w yrobić  sobie niepoślednią  pozycję pozy­
skiwać sobie kapitały, albo zachęcać takow e  do 
w stąpienia  w jego  ślady. T ym  sposobem wielce 
się przyczynił do u trzym ania  ufności w świacie 
•handlowym, k tó ra  ty lekroć  chyliła  się do upadku . 
P ierw sze  pojęcie o w pływ ie tej instytucji we F r a n ­
cji nastręcza nam ow a roła, k tó rą  ona od g ry w a ła  
w  pożyczkach kilkakroć  przez rząd  francuzki t r a ­
k tow anych . W  końcu  1853 roku , kiedy pienvszą 
pożyczkę wojny na 250  miljonów zapro jek tow a 
no, tow arzystw o  k redy tu  ruchom ego ofiarowało 
się rządow i tein zająć. Lecz rząd  postanow ił użyć 
sposobu  pożyczki czysto narodow ej;  tow arzyst­
w o k redy tu  ruchom ego w yprzedza jąc  więc w szyst­
kich. podpisało  najznaczniejszą summę. W  kilka 
miesięcy potem, g d y  zaszła potrzeba  nowej poży­
czki na 500 miljonów, tow arzystw o k red y tu  r u ­
chomego złożyło, tak  na w spólny  rachunek  insty­
tucji, ja k  również oddzielnie w imieniu samych 
adm inis tra torów , summę lżO miljonów, a razem 
z domem h and low ym  Baring o tw orzyło  ono w L o n ­
dynie składkę, której summa d o d a n a  do jego  w ła­
snej, w ysta rczy łaby  ju ż  na pokrycie po łow y p o ­
życzki. Jeżeli tym razem niezliczone m n ós tw o  p o ­
mniejszych podpisów  uczyniło pomoc kredy tu  ru ­
chomego zupełnie niepotrzebną, trzeba jed n ak  od ­
dać  spraw iedliw ość  tej instytucji, że pierwsze jej 
w ystąpienie  z tak wielką subskrypcją , nie pozo­
stało  bez w p ły w u  na zaufanie n^assy narodu.

N astąp iła  trzecia 
w szystk ich  pożyczka; w ynosiła  ona 750 miljonów. 
T o w arzy s tw o  k redy tu  ruchom ego podpisało  raz 
250 miljonów, drugi raz 375: w części za pomocą 
sw ych licznych korresponden tów  poza obrębem 
kraju, i tym sposobem okazało, czego k re d y t  mię­
d z y n a ro d o w y  dokonać zdoła. T rzeba tu  zrobić 
tę uwagę, że zamiast sprzedać ren ty  z tąd  o trzym a­
ne, jak wielu zrobiło, tow arzystw o  zatrzymało je  
sobie i naw et powiększyło je  o 700,000 fr. renty  
Tow arzystw o , świadcząc przysługi państw u, nie

największa ze

fach finansowych, czv kiedy szlo o zmianę d a ­
w nych  zobowiązań na now e w  przypadku  tak  
zwanych  skojarzeń (fusion), czy, co je s t  t rudnie j­
szą rzeczą, gdy  trzeba  było dostarczyć  im poży­
czek. czy nareszcie zastępując akcjonarjuszów  
w zaliczeniach które  im w ypadało  zrobić.

W  tych  i wielu innych p rzypadkach , to w arzy ­
stwo k redy tu  ruchom ego widziało w stępujące 
w  szereg swojej kljenteli stowarzyszenie  G rand  
Central kolei żelaznych połudn iow ych  z Dóle de 
Salins, Saint-Iia inbert  i Ardennes, potężną kom- 
panję  zachodn ią i  niemniej wieli } kompanję w scho­
dnią, Z aw arło  ono wiele uk ład ó w  skojarzenia. 
Dało  początek  ważnemu interessowi kolei żela­
znych austrjackich  i przed n iedawnym  czasem 
puściło w obieg pożyczkę z 8 2 '/ ,  mil. na  ra c h u ­
nek tego przedsięwzięcia. Ono w płynę ło  użytecz­
nie na koleje żelazne w Szwajcarji, k tóre ob ch o ­
dzić pow inny  Francję, nietylko dla s tosunków  j a ­
kie o tw orzą  tej ostatniej z kantonam i helweckie- 
mi, ale głównie d la  tego, że u ła tw ią  handlow i i 
mieszkańcom Francji wstęp do W łoch .

O prócz d róg  żelaznych, wzięło ono korzystny  
udział w kanalizacji E b ru  od  S aragossy  do mo­
rza. w likwidacji daw nego tow arzys tw a  górnicze­
go L oary , k tóre  rozdzieliło się później na  cztery 
mniejsze, i w  dw óch operacjach  koncentralizacji, 
to je s t  operacji oświetlenia gazowego P ary ża  i 
omnibusów. Nie pominiemy dw óch ostatnich 
przedm iotów, bez uczynienia pew nych  uwag.

Przedsięb iers tw a gazu i om nibusów  należą do 
rzędu tych, w k tó rych  konkurencja , ta  pospolita  
ochrona  publicznego interessu, z trudnośc ią  się 
rozwijać może; je s t  to  bowiem n iepodobną rze­
czą, aby więcej j a k  jedno  tow arzystw o  zao p a try ­
wało je d n ą  ulicę w  ru ry  do kom m unikow anią  g a ­
zu, również aby  jed n a  ciasna droga  stolicy miała 
kilka linji omnibusów. (d .  n.)

D O I I B l I E J l i l A .
— P. J o hn  i la l la n  z na komi ty  den t ys t a  z Londynu ,  k a w a ­

le r  o r d e r ó w ,  a u to r  dzieła f i z jo log iczno-pn to log icznego  o z ę ­
ba c h ,  u p ro s zo n y  p r zez  n i ek tór e  o so by  z Kal i skiego,  u da ł  się 
w dn i u  wczora j szym do  m.  Kaliszu,  gdzie  p o z o s t an i e  dni  
ośtn,  p ocząwszy  od 2go  s tycznia  1 8 5 7 ,  i p r z y j m ow a ć  b ę -  
będz i e  c h o r yc h  na  z ę b y  w ho t e l u be r l i ńs k i m.  (Nr. 3 7 . —  I.)

DOBRA RADOSTÓW s k ł ada j ące  
się z 2 óch  
fo lwarków

o b e j mu j ąc e  dzies iatyn 1 5 0 0  [włók 9 9  miary  nowo-po l . )  b ę ­
dą  s p r z ed a n e  w d ro d z e  działów przez  p ub l iczną  l icytację.  
Do br a  te p o ło ż o n e  w gubern j i  Radomskie j ,  po wi e c i e  S a n ­
domi er sk i m,  o k r ęg u  Staszowski ro ,  o mil  t rzy od  m.  O p a t o ­
wa,  d wi e  mi lo od  S t asz owa  i tyleż od Wisły.  Grun ta  tych 
d ó b r  w g l eb i e  pól  psz ennć j  i pń l ży tmćj  Wys i ewa j ą  o z i mi ­
ny około  3 0 0  korcy,  większa po ł owa  pszenicy ,  a reszta  ży­
ta i tyleż j arzyny.  Siana  b yd l ęc e go  p i ękne go  lur  lOOO, 
w r a z  ż - po t rawem.  Pańszczyzna  dos t a teczna .  D wó r  z M o d r z e ­
wia okazały i obs z e rny ,  z o g r o da m i  angie l sk im i f r uk t owym.  
Bu d owl e  g os po d a r s k i e  w części  m u r o w a n e  w d o b r y m  s t a ­
nie.  W d o b r a c h  tych p ro w a d zi  s i ę  r yb o ł ós t wo .  Bvdła m o ­
żna t r z y ma ć  sztuk 1 0 0 ,  a owi ec  przesz ło  2 0 0 0 . Go t owe  in-  
t r a ty  te d o b r a  przynoszą :  z propinacj i ,  papi e rni ,  młyna,  t a r ­
taku i hu t y  szklonnćj .  Lasu j es t  włók około 5 0  w ni ez łym 
stanie .  Dobr a  te p r ze r zyna  rzeka Ła gowi ca ,  oraz  p r z e c h o ­
dzą d wa  gośc ińce ,  t am że  j es t  cegła  i torf.  Licytacja na 
s p r z e d a ż  d ó b r  tych,  k t ó r yc h  sz ac une k  u s t a n o w i o n y  został  
przez b i eg ł yc h  4 8 , 0 0 0  rs  ma się o d b vć  w t r v b u n a l e R a d o m ­
skim w dniu 15 m ar ca  1 8 5 7  roku.  Przy s p r z e da ż y  tych  
dóbr ,  b ę d ą  do  n abyc i a  wszelkie  i nwent ar ze .  Bliższą w i a d o ­
m o ś ć  o powy żs zy c h  d o b r a c h  po wz i ąś ć  mo ż n a  w R a domi u 
u W.  a dwoka t a  J aworn i ck i ego ,  w Wa r sz awi e  w skl epie  ż e ­
l aznym p o d  n r e m  2 8 0  r óg  ul icy Długićj  i Fre t a ,  o r az  na 
miej scu [Nr 1 7 — 2).

W I E S  B O R Z I l T I Ó W H t  z gruntami
wój tos t wa  we  wsi  Ziąbki,  w ( I O W j C C i c  Ł o w i C  
K i m  pomi ędzy  mi as t ami  S o ch a c z e w  i Ł owi cz  —  koleją 
że lazną  i szosą t rak tu  k a l i sko - poz na ńs ki ego ,  p o d  m ia s t e m  
Bu l imowem poł ożona ,  j es t  do sp r ze d a n ia  z wolnć j  ręki,  m a ­
jąca  ł ącznie  z w ó j to s t we m  włók miary  nowopol sk i ć j  2 8 (die-  
s i a tyn  ł 4J w  glebie  ziemi  częśc ią  psz ennć j  i zytmój  łój  
i 2ć j  klassy,  łąk o d p o w i e d n i ą  p o t r z e b ę ,  pas t ewnik i  d ob r e ,  
d o m  mieszkalny z znacz nym o g r o d e m  o w o c o w y m ,  b u do wl e  
fo lwarczne  w d o b r y m  stanie .  Bliższa w i a d o mo ś ć  na g r u n ­
cie u wlaccicla.  ( \ r  2 4   2 )

Księgarnia  pod firmą Zaw adzkiego i  Węckiego, 
przy  nlicy K rakow skie-Przedm ieście  w p ro s t  S a ­

skiego p lacu  w  domu P P .  W izy tek  pod  N r  389 
o trzym ała  z W i Ina z  ż y c l T i
15wy Felińskiej, a utorki W spom nień z po 
d róźy  do Syberji, pobytu  w  Berezowie i w  Sarr  
towie. 3 tomy. W ilno. 1856. Cena exemp. rs. 5 

_____________  (Nr 34.— 2.

P R Z Y JF .C IIA U  DO W ARSZAW Y 

Bielicki  Jan o h .  z D o m a -  
r adzyna  n r  5 5 6 .  Chojnacki  
Teofil  ob  z T o mk o w a  n r  
5 8 6  C h r z a n o w sk i  P r z e m y ­
s ł aw ob .  z Droguszy  n r  5 5  I . 
M ellerow ic z  Hi lary ob.  z P a n -  
ki n r  55(5.  O r ło w sk i  J a n  ob. 
z Ro k o to wa  n r  4 8 9 .  Potu l ic  ■ 
r y  Stan.  i Pio t r  hr .  z Obór  
n r  6 1 3 .  S a r n o w s k i  Alex oh.  
z Łęczycy  nr  5 8 5 .  S k a r ż y ń ­
sk i  R a j m un d  ob.  z Ł an i ą t  nr  
4 8 0 .  I f o r w a l t  S t an i s ł aw  oh.  
z C z ę s t o c h o w y n r 5 7 0 ,  W a ń ­

k o w ic z  Ale*, ob,  
c h o w y  nr  5 7 0 .

z Cze

W Y JECH A LI z WARSZAV
B o sk i  Kunst .  ob .  do  >. 

czynu.  D ą b r o w sk i  Emil  u l  
do  Wo l an owa  I l a l p t r t  Luń.  
ob .  dó P e t e r s b u r g a .  OIsze-  
i v s k i  Alex, ob  do Une- 
R y n a r z e w s k i  Alex,  ob,  
Nowćj  wsi.  T r u s z k o w s k i  
n i s ł aw kapi tan do Bize 
Lit. S z y m i to  po ruczn i k 
Ber l i na . S z te r l in g  A b r am 
dlarz  do Niemiec .

EAL'S'iS* Cś21'iS,B>V W A  BSS25A W SIŁK K J

dnia 3 0  Grudnia 1856 roku.

o n e t y .

Dół - i mper j a łyNms sy j sk i e .........................
Dukały hollenderskic nowo ważne .

1* ft p i  e r y.
Obli. skar.  (4®/°; za 100 rs.  (oprócz kup.)
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4s/ 25(/ , )
Lis ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 złp.
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł  (oprócz 

kuponu) ( 4 * / , ) ................................
Cert .  banku na obi. ez. lit.  A na 300 zł .  

„ „ lit.  B. na 200 zł .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % ;

Dowody Kom. Centr .  Likwid.  za 100 zł.
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
,, „ . „ z roku 1855

Obligi W  spółki Żeglugi  Parowej  w Króle­
stwie Dolskiem (5{/ 0 ) za rs.  750

W e x I c z dnia 23 b.
Berlin

Gdańsk
rr •  •

Hamburg . 
Londyu 
Moskwa . 
Petersburg

n  •
Pa r yż  . .

Wiedeń
W r o c ł a w

m.
100 Tal .  
100 Tal.  
100 Tal .  
1(10 Tal.  
300 BMk.
1 Ft* St.  
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Frań.  
300 Frau.  
150 Zł .  R. 
100 Tal.

2 M. 
k. t.

M. 
k. t. 
2 11.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M ■
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano '  D :c i ■'

Rs. kup. lis.

5

82

16

67

—
—

82

. Gil

— — — -

— — — -

14 51 14 4

— — — —

— — — —

— — —
— — — —
— — — —

101 67 101 1
102 67 102 1

— — — -

93 82% 93 0
---

____ — 7~
--- --- — —
142 . f>0 — —

6 2 4 % — —

99 5 0 — —

99 75 — —
— ------ — — -

75 ------ — —

— ------ — —

89 55 — -
— — — —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. —  kop. 9 8 %  
od l istów zas tawnych kop. 1 %  

od nowej  rossyjskićj  pożyczki  Rs. 1 kop. 8 1/.,

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :  Faust.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Helena de 

Segliere.

W ielka królewsko-nitlerlandzk

<Ifv .M,; ;•. • .-v-%'vł> -
i’t>, ‘ '• * ; j \\

Wdrukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować.“—  Warszi

I f l e D o ź e r f a
niegdyś p. van Aachen , a obecnie 

gromcy zwierząt  
O . M K E l r Z B E K G ,

O tw ar tą  je s t  codziennie od godziny lOej z ,:P 
do 6ej po południu  na placu za ogrodem  K ra  . fi- 
skich. W ielkie  przedstaw ienia  z dzikiemi zwie. 
taini o godzinie Iszej w  południe  i o godz. 4 te j 'po  
południu. P o  każdem z tych  przedstaw ień  słoń l ' f  
p ita  w ykonyw ać  będzie rozmaite szfuki.

(Ner 16. — 17).

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się Pr 
g lądu  R oln iczego , Przem ysłow ego i  Handlowe 
N um er 39ty. oraz S P I S Y  ar tyku łów  zamiesze? 
nych tak  w Kronice j a k  i Przeglądzie.

. twa dnia 19 (31) ( . rudnia 1856 r.  —  Star szyj  cenzor,  F. Sobicszczafiski.


